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Rzucił się, choć nie był żołnierzem 
w wir wojennych szaleństw , aby tylko 
P o ’ska m ogła w yjść z domu n e w o f. 
W śród drutów kolczastych, gazów  rru- 
jlących i pocisków  śmiercią ziejących, 
tylko wptąz o  Niej myślał dając bło­
gosław ieństw a najbardziej zaciętym, 
najbardziej niezłomnym. Ciało fizyczne 
było zawsze dla Bandurskiego czeinś 0 
niebo n zszem , mż duchowo wzloty. 
Nigdy w ięc się nie w ahał co  w ybierać 
naw et na polu bitwy, gdz:e  ciała jest 
szai pane, na strzępy rozdzierane.

Na tle Polski był rokiem 63 , który 
łączył m istyczne strzelistości obok 
chw yceń a za beton w odruchu jakimś, 
prześw.Tętego buntu.

Zdaw ało się, że ten rok 63 poszedł 
s o b e  na zawsze, przepadł w w odę. 
Przeć eż pokUlenia idące, pełza jące w 
niewoli czyńmy \yszelke serwt listy czne 
łam ańce. „Przy Tobie stoimy i stać 
chcem y N ajjaśn ejszy  P an ie", odzywa­
ły  się serca niewierzące, aby wybucłi 
i szaleństw o mogło być postaw ione na 
plan pierwszy. Pokolenia racjonalne, 
pozytyw ^tyczne, ultramózgiowe i prak­
tyczne nie spostrzegły naw et ja k  bardzo 
były robaczyw e, skoro brano serce jx>d 
normę. N agle odw róciły się Ussy Na 
cm entarzu we Lwowtie, w dzień, w któ­
rym chow ano ostatniego członka rządu 
narodowego, znaleźli się obbik siebie 
Piłsudsk > Bandurski Na tym pogrze­
bie Lwów drgnął zbudzony przez siły 
ancestralne, podgiotówane i czekające 
na w ypadki. Atm ostera już była naele- 
krryzowaną Piłsudskiego mowa na 
cm entarzu była jak  werbel bębna. W  
słow ach było spięte hasła: ruszaj. M ał 
Dandu-rsk najwyższą rzecz w Plolsce, 
którą daje Lw ów entuzjazm. Ten skry 
stalizowany entuzjazm i heroiczny, 
ow ej godziny stanął do służby, któ­
rej potrzebne były Eljaszowe Ognie-

Zaprawdę Czerwona Ruś, ziemia 
lodzmna Bandurskiego. potrafi czerwo­
ne ogn e dobyw ać jak  słońce, które noc 
sieka pałaszem  na n tk , niteczki. Dom 
Bandursk ego w Sokaiskim  jest zaklęty 
w rysunku G rottgera. M atka nosiła Go 
w łonie, kiedy były owe gpdziny, gdy 
trzeb? było lac kule pow stańcom . B rat 
zanosił kule do lasu, a w lesie nad wo­
dą śmierć płynęła z k o są . Co noc pu­
kanie daw ało się słyszeć przez okno —  
tam gdzie kurhany, nowa mogiła.

Entuzjastyczna natura matki je s t 
w  dz-ecku ze śpew aniem , męczeń 
stwem i wiarą nadludzką. Trw ogi i 
modlńtwy, szepty narodu i zaklęcia wze 
szły w chłopaku, który na ław ie szkol­
nej - Słowackim karma się uparcie. 
Nie daw ały mu spokoju w izje wielkie­
go W  eszcza. W duszy był teatr nieu­
stający bohaterow ie wy-chodzd po ko­
lei na scenę w ciąż gotową 1 czujną, 
tenis ardens, oto była natura zbmteo- 
nego junaka. Z tego, co  było górne w 
narodzie konstruował ireustannie du­
chow ą artylerję i duchowe zapasy a- 
mumeji, na które czekała godzina W iel­
kiej W ojny. Któż wiedizćał o tej wiel - 
klej wojnie, j.esbnie antenaci, ojclowie 
w grobach, zgubieni i pomordowani, 
leżący w m ogiłach pow stańczych? 
Chw ila wyśniona meprzychodziła. Na­
około było austrjaekHe i m|os!ćewsk:e 
bałw ochw alstw o, ciągnące się bez koń­
ca. N isky w egetow anie, guma elasty- 
ka, plastyczność bez granic. W szyst- 
l iemi porami skóry czuł Bandurski, że 
Polsce potrzeba ofiara z krwi i ze bez 
tej ofiary nie może być mlcwy o no- 
weiti życiu, bandurski znalazł to, co 
znalazł Piłsudski na swej drodze. Pol­
ska mus być oczyszczona przez 
chrzest krwi Człowiek Kościoła, ka­
płan, biskup suiragan, czuje się nie- 
sw ojsk o  w atm osferze ciszy E clesia  
rmlitans jest w nim, pro Polonia. Kiedy 
ziemię Chełmską chce R osja oderw ać 
od W arszaw y, Bandurski czyni] sw oje 
pił testy, które irytują legalistów . W  
pas zjgiinaJy się delegacje z Krakowa 1 
Lw ow a w- U  edniiu, delegacje z W arsza 

. wy w Peterspurgu, lub delegacje z P o- 
1 znania w Berlinie

Bandurski irytuje dyplom acje 
„Brońm y opornych", otb jest pismo 
autorytatyw ne uśw ięcające bunt Do­
stojnik  Kościoła w P olsce obraca wa- 
kansc inaczej, niż był to rozum .ał Leon 
XIII Z p łon i en ną grzywą czerwonych 
płomieni leci protest Bandurskiego. 
Bunt ten uderza w umysły ospałe, mo­
g ą ce  nas pogrążyć w niebyt 

Banaurski radzac protesty, pomnaża 
opony-. Umęczona ,est Chełmszczyzna.

Ks. Biskup Władysław Bandurski
W ydana w ręce katów  i zbirów, słucha 
słów b skupa, jako rosę kojącą. Z bun 
tu tęgo jeden knnk do sancjonow ania 
konspiracyjnych organ zacyj w Polsce, 
które mnożą się przed w ojną. Z Bandur 
skiego w yrasta Lew Judy Jest zduimie 
w ająceni, jak  sercem  trzyma w szystk e 
frakcje, częsteczki przekorne, chcące 
gryźć jedne drugich. W ielkie intuicje 
narodu pozw alają ternu biskupowi zna­
leźć sakrę, która czerw onych uzgod­
nią z białymi, flegm atycznych -i zy- 
Giowfo realnych z romantykami i zapa­
leńcami. Serce Bandurskiego odkiy- 
wa fortele, pełne krwi i ognia m ogące 
bratać, nawet rzeczy sprzeczne siap ać 
w jedno. Na bok orf Lwowa są piaski 
i sosny uroczyste brzuchow ieckie, pod 
któremi Bandurski, jako  ksiądz Marek  
odbiera przysięgę połączonych, uzgod­
nionych, bratersko spojonych organi- 
zacyj podziemnych.

Po apelach przyszła w ojna, skoro 
ją  tak wszywano, przez w szystkie o - 
brzędy, zaklinano. Spada na cały  świat 
przerażony, tylko nie na tę grupkę

chciw ą w łaśnie wojny, jak  ambrozji, 
tub manny. Krzyki radosoi się rozległy. 
Musować oezęło wino zapaleńców , któ 
rzy dziękują Bogu za to, że są tanki, 
arm aty, gazy natrętne 1 że rozrywanie 
c a ł  m oże !ść w parze z piorunem woli, 
które Polskę, jak  C hrystusa wydobę­
dzie z grobu. Cóż za przerażający kon­
trast, sklo/o jest w izja w olności i zba 
wierna, a z drugiej m ordowany czło­
wiek, piekło, sam szatan w ypluw ający 
trujące gazy przez iinfemalne rury i 
strzykawki.

Jeden biskup Bandurski zna taje­
mnicę tego, co przechodziło jeg o  ser­
ce, mdękkie, czułe, wrażliwe, raz ską­
pane w radości', nagle zastygnięte w 
grozie. B iedne serce ludzkie, cudowne 
serce ludzkie, kawałek m ięsa niby, a 
przecież naczynie poznające Boga, raz 
w raz z przerażeniem przykucnięte, gdy 
jes t ogrom potw orności w ojennej, na 
której brakińe słowa.

W ielka w o jn a ' Trzask starego swia 
ta i piekło obozów  w arow nycnl

Jakhemiiż akronemi oh-araun je s t zy-
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skana w olność? Nreuciszonymi nigdy 
głosami będzie Polska wiekuiśrie 
wspornmać to w yjście z grobu, gwoli 
którego człow iek wyrywał z trzew sw& 
-ch obłędny krzyk, zda się nowego, tak 
snę zdawało, ostatecznego przybijania 
do krzyża

Prośby zostały^ w ysłuchane. Zdawa­
ło  się, że Bandurski po całej gehennie 
nocy, ukiopnych dwr., spalania się i 
krwawienia się, skoro O jczyzna jes t 
wolną pozwoli sobie na rodzinny Lwów 
lubW arszaw ę i cichy żywot rozpamiętu 
jiący etapy ca łe j wyprawy krzyżowej. 
Jerozolim a wyrwana z rąk  niewiernych, 
nagle wolna, m ogąca teraz iść z głow ą 
podniesioną w przyszłość. Bandurski za 
miast pójść w ciszę, jeszcze raz zaka­
sał ręce. Przed w ojną godził, łączył, 
płoszył d jabła z serca. Teraz znowu to 
samo, znowu jeżdżąc, mówiąc, rw ąc 
nawet niederpjiw ie, skoro jes t tyle 
czasem  tępoty i głupoty dokoła.

Gdzwż go niema, skfcro dziś je s t  w 
Łomży, jutro w Krakow ie, pojutrze zno 
wu w W ilnie, skąd trzeba jech ać i nieść

ogień, aby rrie było znowu spam a na 
przyp ecku W  naszym kościele jest 
jak  kardynał M ercier, który zna mowę 
dostójmą skoro nie m ają  wypieki na 
twarz w yjść z powodu czegoś, co jest 
niskie.

Przy odsłonięciu pommka Orzeszko­
wej w  Grodnie pełen >gr mówił 
•i to do w szystkich, także do Ży­
dów, których ow ej godziny przytulił do 
siebie, m aiąc czystą Ew angelię w  ser 
cu. W  m ie ś c e  O rzeszkow ej, autorlc 
Ezefowicza i Cham a był ja k  kwiat u- 
m iejący nagle serca rozbroić i czynić 
cud przed pomnikiem m ającym  być na­
kazem i zaJdędem.

Ten sługa sług bożych, miał ogień 
najdźW Tfejszy, ten, który ch ce tylko 
triumfu Ducha w wolnej,, lotnej, uskrzy 
dlonej m aterji, m ogącej lecieć do słoń­
ca.

O brał sob'e rusku p W ilno, ja ­
ko n fe jsc e  pobydu, W ilno agonizujące 

•cząstecźkę najserdeczniejszą Polski 
zepchniętą przez traktat rysio do tra- 

g;icznego korytarza. Dusza kazała być

tam, g d ze bezm iar musi być czujności, 
tuż przy czerw onej g ran|icy i gaz e jest 
O strobram ska

Z okopów w ojennych jx>.szedł w te 
okopy, nowe wileńskie, z których też 
wypadał aby natchnaonem słowem do. 
waiki dalej zagrzew ać. W dniach przed 
wojennych, gdy trzeba było mówić o 
Ziem Obiecanej, czynił to sw oje jak 
zołnietz z natchnieniem. Potem  w 
dniach wojennych, gdy trzeba było da­
wać w yraz krwi ofiarnej, był gdzie 
szrapnele rozrywały ciało . Cudem ja ­
kimś był nietknięty1, ten biskup leg jo -. 
nowy Po dniach w ojennych głosił da­
lej to sw oje z uporem „praca człow ie­
ka nad własnym duchem, sercem  i ży 
ciem skończyć się nie może nigdy". T e ­
raz, gdy w yszła dusza z ciała i poszła 
rozm aw iać z Panem , ntie je s t zakoriczo 
ny żywor Zacznie się to d załanie już 
nad nam- inne. w ciąż iednak o to sa­
mo, o Polskę dalej, która musi iść w 
Najwyższe 1 Najczystsze.

Mieczysław LunanowsKi-

W i l n o  , ' e s p o h n e  u ż a ł o b n y m  p o c h o d z i e
Ciasny piacyk przy ul. Uniwersyte­

ckiej w ypełniony tłumem na długo 
przed ekspor acją. Wzdłuż murów pâ  
łacu stać nie wolno, bo tędy przecho­
dzić będą ci w szyscy, którzy utworzą 
orszak pogrzebow y. W ięc tłum zbija 
s-ę w czarną masę pod ścianami Uni­
wersytetu, zalega ulicę Uniwersytecką
i plac przed Pałacem , wlewa się w Sko- 
pówkę i w ul cę B,skupią. Tam  stoi już 
konnica i artyleria. Na piacu Katedral­
nym nieco luźniej. A cała przestrzeń 
przed katedrą szeroko otwarta.

Ulica Miickiewicza aż po Jagielloń­
ską z obydwu stron ujęta w uszykowa­
ne delegacje, stowarzyszeń >a i mło­
dzież, a za ich plecam i, aż pod mury 
domów', zw arta m asa ludzi, A nad nie­
mi przyćin'one światło kirem okrytych 
latarni.

Na dziedzińcu pałacow ym  już od 
6-e j zaczyna się ustaw iam e napły­
w ających delegacyj. Od barm y w ejść  o 
wej aż do wról ogrodowych tworzy się 
ulica, ob.amowmna ludźmi, wysypana 
świeżą jedliną.

Śnieg nie pada. Jest lekki mróz.
0'to zajeżdża katafalk. K atafalk- 

Iaw eta w os'em  koni. Cały w świeżej 
zieleni. Naraz rozbłyska silnem św ia­
tłem latarnia na środku dziedzińca. Rzu 
ca  jaskrawmy refleks na zielony kata­
falk, na setkii wieńców, na czarne, uro­
czyste postacie, na puszystość śniegu, 
który dlotychczas tak obficie padał.

Tu, na dziedzińcu, na niewielkTn 
placyku przed uniwersytetem —  niespo 
sób będzie o b jąć olbrzym iej ca ło śc po- 
jgrzebu. Trzeba przecisnąć się zatłoczo 
nemi ulicami na róg M ickiew icza i pla 
cu Katedralnego. Neskoriczony orszak, 
przeciągnąw szy Dom inikańską, T rocką, 
Zaw alną, Jagiellońską i M 'ckiew icza —  
naprzykład będzie tutaj, grupow ać się 
na pustym, białym, uroczyście żałob­
nym placu. O tw arte wnętrze Katedry 
jarzy się światłem. Je j wyniosły fron­
ton św ieci w blasku reflektorów. A da 
lej, poza nią, czerń- nieba i czerń tłu­
mów, które gub'ą s ję gdzieś u wylotu 
ul. Zam kow ej.

Te tłumy zachow ują się dziś niezwy 
czainie. Rozum ieją,, że nie jest to tyl­
ko cksportacja  N.e je s t to eksporlacja, 
która ma się odbyć z zachowaniem ce 
remodjału generalskiego. Że więc nuisi 
w ziąć w nięj udział tyle to a tyle w oj­
ska i orkiestr, które będią naprzemiany 
grały m arsze pogrzebow e. Tlo jes t wię­
ce j, niż cerem onjał pogrzebowy, dużo 
w ęeeji, dużo żałobniiej i boleśniej.Tłum y 
zach/utwują się dziwnie cicho. Nie sły­
chać zwykłych, ludzkich uwag, towa­
rzyszących każdej publicznej ceremo- 
nji, choćby najbardziej sm utnej i żałob­
nej. C how ają bowiem d z ś  nietylko ge 
nerala, łłietyfckjo biskupa. Chow ają 
Bandurskiego.

A że ów Zmarły był żołnierzem, że 
pył kaptanem, że był przedewszystkiem 
Człowiekiem, prawdziwym C zło w e ­
kiem o bijącem  sercu —  w ięc wszyscy' 
chcą mu ostatni, pośmiertny hbłd zło­
żyć.

I te szeregi wypnostow anych, sprę­

żonych w ostarm ej żołnierskiej posłu 
dze oddziałów w ojskow ych, te nieprze­
liczone kołumny Strzelca, Sokoła i mło 
dzieży szkolnej; ten biało-czarny długi 
korowód duchowieństwa, i w reszoe 
tłurn. Thim —  f0 znaczy ludzie. Albo­
wiem każdy, kno mćjgł, przyszedł, by 
ujrzeć i pożegnać kołyszącą się wyso­
ko na ramionach zwykłą, dębową, 
twardą trumnę. Oto ukazała się ona w 
perspektywie ulicy M ickiewicza. Pły­
nie zdała w migotliwem świetle pocho 
dni, które żywym ogniem rozpaliły ca­

łą mroźnia ulicę, rozproszyły się po pla 
cu Katedralnym.

1 trumna biskupa Bandurskiego ze­
spoliła w szystkich. Szli za nią ka­
tolicy, ew angelicy, praw osław ni... 
Sziy wszystkie te narodow ości, któ­
re naszą ziemię zam ieszkują: Polacy’, 
Białorusini, Żyidzi, Litwini, Karaici-.. 
W szystkich złączył głęboki żal, ból i mi 
łość do Tego, który umiał w szystko 
m iłow ać, a K tórego oto sercem , usty 
rozmudlonemi i wzrokiem żałosnym 
przyszło nam żegnać na zawsze.

D e p e s z a  O l c a  Ś w i ę t e g o
Na ręce J. E, ks. Arcybiskupa M e- W ładysław a Bandurskiego modli się 

trupoldy Jałbrzykuwsldego nadeszła o  wieczne 'odpocznienie dla duszy 
następująca depesza z W atykanu: Zm arłego i upoważnia W aszą Ekscelen

O ja e c  Świięty boleśnie dotknięty' c ję  do w yrażenia rodz Zmarłego 
w adom ością o śmierci śp. biskupa kondolencyj. Kardynał Pacelli-

HOŁD U TRUMNY
Dosłownie c a ł e  W Ino n a w ie d z iło  

zwłoki ś. p. ks. biskupa Bandurskiego 
w y s ta w io n e  od w to r k u  w jego  kaplicy 
pryw atnej na widok p u b lic z n y . Kilka­
d z ie s ią t  tysięcy w iem yct oddało w 
ten  sposób hułd W ielkiem u P atrjocie  i 
Kapłanow i za je g o  niestrudzoną pracę 
d la  dbbra K<>ści0 ła, Państw a i ludzKO- 
ś c .

SKŁADANIE W IEŃCÓW

W czoraj w dz.eń u trumny święto­
bliw ego K apłana złożono liczne wień­
ce, wśród których na czele wid- 
n ał wieniec od M arszałka Piłsud­
skiego z napisem : „.Biskupowi Ban-
durskiemu —  M arszałek Piłsud­
sk i". W ien iec ten z szarfami o 
barw ach orderu „Virtuti M fita ri" w 
śmieniu M arszałka ztożył gen. Kona­
rzewski.

Ponadto wyróżniał}' się wieńce p ie 
m jera Prystora z napisem „Nieodżało­
wanemu W ielkiem u P atrjo cie  —  Pre­
zes Rady M mistrów", m arszałka Racz 
kiew;-cza, od  wojska z napisem : „Uko­
chanemu Pasterzow'i Legjonów  —  W oj 
sko P olsk ie", trzy duże w ieńce komi­
tetu jtogrzebłowego, wojew. Beczkow i- 
cza, od Un wersytetu, w szystk ch  dy- 
wizyj i- pułków Legjonow ych, w'l. zv\ 
Legionistów , pol-cji, samorządu wilen 
skiego, garnizonu, szkół itd. itd.

HOŁD P R Z ED STA W IC IELI RZĄDU

W  c ągu dnia do K a p lic y  przybyli 
marsz. Raczkiew icz, jninistnciwie Jędrze 
jew iez, Boerner, Kozłowski, ks. Żon- 
go5 w i c z ,  gen. Żeligowski j, mni przy­
byli n a  pogrzeb przedstaw iciele wdadz 
by oddać hołd szczątkom  Zmarłego.

CERFMONJA WŁOŻENIA STUŁY

O godzinie 16 odbyło s ę  sym boli­
czne ztożenie stuły na zwłokach. Stułę 
tę ufundowana pizez kolejow e przyspo 
sobienie w ojskow e na u ioczystość 2 5 - 
lecia sakry biskupiej, śp. ks. Bandur­
skiego, z racj- Jego zgoni1 włoży Mu 
się do trumny.

W ctrem onji tej wzięły udz>ał wszy­
stkie organ:zacje kolejow e, poczty 
sztandarow a ze w szystkich dyrekcyj z 
bataljonem  honorowym na czele. Zło­
żenia stuły dopełnił prezes Zarządu 
Głów nego Kalejęwmgo Przysposobie­
nia W ojsk  jouiseł Starzak. W  tym mo­
mencie bataljon oddał należne honory, 
orkiestra zaś odegrała marsza żałobne 
ga.

NAPl Y W  POBOŻNYCH
Już na długo przed godziną 7, 

pizez ul ce m iasta poczęły przesuw ać 
się niezliczone d elegacje i oddziały śpię 
szące na m iejsce im w yznaczone w po­
chodzie.

Ledwie zapadł zmrok w kierunku pa 
łacu podążają w ielotysięczne rzesze 
w iernych, które już o godz nie 6 zale­
g ają  całą drogę, po której kondukt ma 
się posuwać W  tym czasie na dzie 
dznńec pałacowy: w kraczają poczty 
sztandarowa i delegacie z wieńcami.

PRZY KATAFALKU
O godzśnie 6 m. 30, J  E ks. M etro

polita Jałbrzykowssk. przystępuje do 
katafalku, by* odprawić krótkie modły.

Po modlitwie trumnę ze zwłokami 
biorą na swe barki w oj. B tczkow icz, 
prez. Folejew ski, prof. Sławiński i pr** 
zes Bohdanow icz i w yruszają z kapią­
cy. Na dziedzińcu trumnę przejęli ofi­
cerow ie, a następnie legioniści.

EKSPORT AC JA

Konduki pogrzebow y po wyjściu z 
ul. Uirwersy-teckiej skierow-ał się na 
ulicę Dominikańską wzdłuż ustawio­
nych szpalerów , pi owad zony przez 
J  E. ks. M etropolitę Jałbrzykow slcie- 
go w asystencji biskupa podlaskiego 
ks. Przeźdz eckiego i biskupa łomżyń­
skiego ks. Łukontskiego.

Na czele pochodu żałobnego postę 
pował szwradron ułanów z płonącem ’ 
pochodriam i, dalej pluton arrylerji i ba 
taljon 6 pp. Legjonów . Następnie szły 
oddziały Przysposobienia W ojsk., har- 
c e rzy, zwdązki b. w ojskow ych, akade­
micy, korj.oracjc, szkoły średnie i pow 
szechne, młodzież rzem ieślnicza i w iej­
ska, c e c h y , delegacje ludności z oow ia 
tów i w ojskow e.

Z kniei postępow ały delegacje z 
w ieńcam i wr liczb :e 108, a za niem- 
sześdu of.cerów , trzyma|ąc poduszki 
z odznaczeniami Zmarłego.

W reszcie niesiono stułę —  dar ko 
lejarzy i dekiel korporacji „K resow ja", 
której Zm arły był honorowym Ekstrem, 
Tuż za krzyżem św'. kroczyło liczne du­
chow ieństw o św ieckie i zakonne, kle­
rycy i w reszcie J. E ks. Metropolita 
w  otoczeniu ks.ks. biskupów.

Trumnę przez całą diogę niesiono na 
ram ionach, więc udekorowana laweta 
arm atnia jedzie przed nią.

Za tium ną postępuje najbliższa ro­
dzina Zm arłego, ministrowie, genera­
łowie z gen. Żeligowskim na czele, 
wmj. Beczkow icz, senat U. S. B  w 
osobach IM. rektora Januszk ew icza i 
profesorów, liczne duchowieństwo 
obcych wyznań, R ada M iejska in cor* 
pore, Sądow nictw o, posłowie z, w‘Ień 
s k e j, w ojewodowie białostocki 1' nowe 
grodzki, w eterani, przedstaw iciele or­
gan zacyj politycznych i mni. C ałość za 
m ykał oddzot w ojska Przy biciu dzwc 
nów w kroczył kondukt na p u c  Kate­
dralny, gdzie trumnę wzięli na ramiona 
m arszałek Senatu i ministiowie, aby  
wnieść ją  do Bazyliki. N .eszpory żałob­
ne odpraw ione przy katafalku ustawio 
nym w nawie igłównej zakończyły wczo 
ra jszą uroczystość żałobną.

PRZYJAZD  P. PR EZ YD EN TA

P. Prezyderd przyjeżdża dzis o go­
dz me 8 m. 30  r. W o b ec ściśle żałobne 
go charakteru pobytu w W ilnie P . Pre 
zydenta, nie są przeYddziane żadne au 
d jencje anii też przyjęć a.

DZISIEJSZE U R O C Z Y S T O Ś Ć  
PO G R Z EB O W E

Dziś, w.e czw artek, u zwłok ś. p. ks. 
biskupa Bandurskiego odprawione zo­
staną trzy msze św'

(Dalszy dą| na strmtie 3-ej),
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Ż Ó Ł C I  W O J A C Y

Coraz bardtzej iurw ala się w po- 
w szechrem  prześw iadczeniu, że P olska 
suebe jeszcze nie odnalazła. W yw al­
czyła niepodległość, s ia ła  sie pań­
stwem m ocarstw owym , —  lecz dotąd 
nie wie, czem jest i na czem opierać 
powinna sw ą przyszłość.

Poza wartościami! morał nem., poza 
nieodpartą sną pewnej id o , konsolidu­
j ą c e j  społeczeństw o —  decydującym  
momentem w rozwoju państw a jes t 
w łaśaiw e wyzyskanie zasób >w m ater- 
jalnych. T e j zdolności państwo nasze 
od począł Hu sw egu pov/stania doiąd 
nie wykazywało —  a przynajm niej nie 
wykazywało w stopnu  dosiatecznjTn. 
świadczącym  o zrozumieniu sw ej roli 
w gospodarce św iatow ej

pierwsze lata r 'ep °d ległośći wyko­
rzystane były dla ubezw artościow ienia 
posiadanych zasobów m aterialnych. W 
iunycn państw ach reform a rolna powo 
jenna służyła celom utrw alenia w łasne 
go stanu posiadania kosztem elementu 
obcego, u nas w ręcz odwrotnie. Refor­
mę rolną rozumieliśmy przytem ja k  ucie 
leśnienie zasady ruszczenia większej 
własności’. Odbudowa państw a wyma­
gała  wytężonej p iacy  —  myśmy popie 
rali nieróbstw o, dążąc do za jęa .a  czo­
łow ego m fcjsca w śród innych państw 
w dziedzinie oenrony nieistniejącej pra 
cy.

„R ządzić1* —  było dla nas wów­
czas równoznaczne z w trącan em się 
do najdrobniejszych szczegółów  żyo.a 
codziennego. Skrępowano je  tak mi­
sternie, z taką \vpraują, różnemi ka- 
garicowemi przepisam i, że ostatecznie 
zamarła w szelka zdrowa im ejatyw a pry 
watna, oprócz tej, która, żeru jąc na 
kredytach rządow ych, znalazła dla sie 
b*e odpowiednie pole działam''a z tak 
w ielką szkodą dla państwa.

Niszcząc posiadane zasoby inater- 
ja lne na gw ałt dążono do tworzenia 
now ych. Uzyskaw szy niezaprzeczalne 
p:erwszeństwo w dztedizinie zdobyczy 
socjalnych, wysunięto na pierw szy plan 
dążeń stworzenie z Polski państwa par 
ekscellence przem ysłow ego. Był czas, 
kiedy pierwsze lepsze przedsiębiorstw o 
przemysłowe, nie p osiadające żadnych 
wiidoków na przyszłość, lecz powolne 
mrzonkom rządowym, korzystało z wię 
kszej pom ocy państwa niż całe połacie 
roln ctw a w K raju . Przem ysł rozbudo­
wyw ał się kosztem rolnictw a. Kosztem 
roln ctw a zyskiwał opiekę konsument 
m iejski, kosztem rolnictw a zaostrzano 
apetyty bezrolnych rolników.

o y ł okres modnego w yrazu: „u- 
sprawiedliwione gospodarczo ceny“ , 
wyrazu, za który, iługo jeszcze potem 
pokutowało całe  życie gospodarcze. O  
zmaczał on, że pioducent rolny powi­
nien sorzedaw ać po takich cenach , by 
konsument m iejski był zadowolony, a 
przemysł imał zabezpieczony byt.

W iele lat m usiało upłynąć, mim 
sie spostrzeżono, że ca ła  ta pohtyka 
prowadzi ii tylko do piłowania sęka, na 
którym państw o siedzir, że należy zdać 
sobie spraw ę z tego, jak ą  w artość 
przedstawia to, co posiadamy, i z tego, 
—  jak ie  niebezpieczeństw o tkwij w rrisz 
czenru tej w artości.

jakk olw iek  mija już sześć lat od 
czasu, kiedy wypadki m ajow e poło­
żyły kres m iebezp.eczm j dla losów 
państw a polHyce —  w ydatniejszej je­
dnak popraw y sytuacji nie widzimy. 
Zw yciężyło hasło, rzucone Drzez mar­
szałka Piłsudskiego na jednym  ze zjaz 
dó\r , rolnictwo je s t  podstawą przysz­
łości P o lsk  \ —  ale rolnictw o nie prze­
jaw ia jeszcze m ożliw ości rozw ojow ych.

Niewątpliwiie złożył s’-ę na to sze­
reg przyczyn, p ow sta jący ch  poza na­
wiasem środków, rozporządzanych 
przez rząd. Skutki poprzedniej polityki 
i kryzys w szechśw iatow y —  w pierw­
szej łirtji. Skutki są dwojakie bezpo­
średni e, w p ostaci wyoeńczenlia orga- 
n z m j rolm czego, niezdolność jego do 
poruszania się o  w łasnych siłach, —  
'i pośredme, w postaci psychiki orga­
nów w ykonaw czych, przez tak długie 
lata szkolonych w jednym k-erunku: 
mszczenia zasobów  m aterjalnych kraju 
Dawne nastaw lenie nie umarło, pozo­
stało we krwi jeszcze całych  rzesz u- 
rzędniczych. Bezm yślne eg zek u ce  obe 
cne są najlepszym  tego św iadectwem .

iDalej mus my poważnie Ic z y ć  się 
również z okresem kryzysu gospodar- 
czego. Nie rząd go stw orzył i me rz"jd 
je s t zań odpowiedzialny. Skutki po­
przedniej polityki pogłebiajją u nas mz 
paczhwą sytu ację, pow odow aną kry­
zysem

Ale i obecnie, pomimo przychylnej 
dła rolnictwa polityki gospodarczej pań 
stw ow ej, pom m o wysiłków czy-n o- 
nych przez czynniki rządowe, celem  zła 
godzenia przejaw ów  kryzysu i stwo­

rzenia warunków um ożliw iających je ­
go przetrwanie, —  w dalszym ciągu 
istnieje jedno pow ażne niedociągnięć e. 
Polega ono na braku jednolitej poli­
tyki gospodarczej, na nieuzgednieniu 
posunięć poszczególnych resortów . Po 
winno się wyraźnie postaw ić tezę: 
wszystko dla rolnictw a! Można zanie­
dbać niejedną dziedzinę, lecz nie m o ­

żna zaniedbyw ać potrzeb rolnictwa. 
Nowych zasooow  n>e stwurżymy—  u- 
chrońm y więc od zniszczenia najw aż­
niejsze z posiadanych.

Tym czasem  tej jednol tości w poli­
tyce niema. Spraw a lniarska od k lku 
la t nie może doczekać s*§ za jęcia  przez 
rząd zdecydowanego stanow iska. W  
dalszym c ;ągu adm im istracyjrie regulo­
wane są ceny wyrobów z surow ca rol­
niczego, co  przyczynia się do sztucz­
nej obniżki cen surowca na rynku we­
wnętrznym. W prow adzane są obostrzę 
mia celne w przywozie tow arów , kon­
kurujących z krajow ą produkcją rolni­
czą, a jednocześnie pozostaw  a się o- 
tw arte drzwi dla bezcłow ego wwozu 
na mocy specjalnych zezwoleń. Czy­
nione są wyłomy, m niejsze lub większe 
ale zaw sze zaprzepaszczające o siąg n ę 
ty poprzednio efekt.

Z tą polityką w obec rolń ctw a na­
leży nareszcie postaw ić spraw ę w yiaż- 
me. Nie może być odchyleń od raz wy­
tkniętej lin ji obrony jeg o  interesów  i 
potrzeb.

H-ski.

[WCZORAJSZE OBRADY SF-.JMU
K A P IT U Ł A  O R ŁA  BIAŁEGO.

W iadom o, że C hińczycy rob :ą w szystko- 
odw rotnie, n,z E urop ejczycy . Chińczyk w jo 
tsłuje, siedząc tw arzą  do dziobu łodSyj, —  
p cha w iosł", nie c ią g n ie ;, spodek kjadzje na

t e k ,  r ó w n a j ą c y  s i ę  d w u K r o u .e )  . k  P d  spód « - »
I Spadkowego. Ten Sła, orząii owy h, u ś CieL ,ych  i f u n d a c y ,..y h . czoło  —  nie tył cza sz k i; je patykiem , prszt

W ARSZAW A. F i t .  66-te  p litiirn e  p os.e- p o d 3 t& k  p rZ C Z  n i e k t ó r y c h  Z O S td ł  Spraw# ta je>t bardzo ważna dla lu d n o ś.i pędzlem ; kobiety nosi krótkie włosy, m ęż- 
dzenie Sejmu. Marsz»łek otw orzył posiedzę- r t a z w a n ^  p o n o w n ą  k O ł i t r y D U r j ą ,  m ałorolnej, nk rów nież leży w interesie w:ę cz.-zna długie; ona w spodniach , on w suk 
nie o godzinie iO min. 30. n a łC iio n ą  n a  pOW StańCOW . J e S l  tsz e ] w D snotci. n j: cóż dząy,.nag 0) z, j WOJUja C h jń czyc,

P r z y s t ą p  o n o  d o  p r u je k ta  m t a w y  t 0  p r z e S - d a ,  i a M o l * . 4 *  r Z 2 C Z y  • Po przer wie pos Staniszkis z KI N sr ^  pQ sw ojem u?

w  s p r e w m  o ru B tU  > r/a  B i a ł e g o .  P v S  w i ś c i e  p e  d a t e k  j t V  d J Ż y ,  JT O d a - z le- Choć m ają kulom ioty, arm aty, wszy s u k

M a ck ie w icz  ( B B )  o m ó w ił  p o p ra w k i k o -  n a ł o ż o n y  p FZ C Z  t ę  U S t a w ę  wej strony, g d m a  inne poglądy społeczne ncfwioczesne rekw izyty —  używ ają ich jak
m isji  k o n s ty tu c y jn e j  t o  d o  p r z e d ła ż e -  d o p i e r o  p r z y  ł l d j w  ę < s r y c h  O b -  i gospodarcze. M ówca uważa, ze art. 2 usta- naî 0Tzej  A tak! Zwarta) kolumna rusza do 
n ia  r z ą d o w e g o  o  z m U n  e  u s ta w y  o  J e k t a c h  d  ic h 'łd z i*  d a  30  p r d C .  w a r *  f y “ a ltż y  przedyskutow ać i sąazi, że n o - udc'irM na bagnety —  dopiero gdy  się

u s ta n o w ie n iu  -o rd e r u  O r l i  B f e ż e g o , p o d -  t C s C l . S ą  t o  p r i e * a Ź f l t e  I d S y .  J e -  4°  w a f o s «  J * l  M ergułs, zw arła  z w rogiem , z a c z y *  g ra ć  a r t y k - t ,
n o s z ą c ,  ż e  k o m is ja  u c h y  i ła  p o s ta n o -  2 e l i  k k a r b  p a ń s t w a  C D B i i l i t  p o -  a by ustaw ę odesłać na 7 lub 3 -dm owy ter- pukają kulom ioty; naiuralnje w yrząd zają  
W le n ia  w p r o w a d z ę  ila  24 a ń u c n ó w  t f Z O b U j e  Z d k i l S I l h ,  tO  O C Z y w iŚ C le  mm do kom sji reform  ro ln y .h . Pos. Sanojia r5 wną szkodę sw oim  jak i przeciw nikom  
o r a z  g w ia z d  z ł o t y c h ,  p o z o s ta w  « J ą r  t y l -  t £ n ,  k t ó r y  S t ą  W Z b O tjd C a , m o ż e  (B B ) p d lr a ś n , że o p o zy .ja  nie o m n g a  M > 0  „ . a „ , lty fęcan e. Chińczyk zw iera się z: 

k o  ła ń c u c h  ju k o  o J . n z k ą  w ie l e le g o  f i| a r o w a ć  p e ' w i ą  k w O ł ą .  H e  W J cytufe°S0^ e g  p°rzy?i.óó*, \ y  w y k S  Japończyk om, u y c ią g a  cich aczem  gran at i 
m is t r z a  o r a e r u ,  K o m .i ja  z m ie n iła  o r g a -  f e n  s p o s ó b  Z t e t n i  C d e j j > l e  O d  Oołudę Str. L cd o w tg o , które ieraz uważa za buch -  pod nogi japończyka, po  chwili o -  
n iz a c ją  k a p i tu ły  o r d e r u . C z ło n k o w ie  s k a r c i ł ?  W i c e m i n i s t e r  S ie C Z R O W - k rz y  dę ustaw ę w niesioną p zez BB  daj razem  są rozszarpani —  ku rad „ścj
w y z n a c z e n i  b ą d ą  o d tą d  n a  l a t  3 p r z a z  s k i  w y m i e n i u  2Cd t y s i ę c y  h a .  W e  Po p r.em  ..n en iach  kilku jeszcze posłów Chiflcz^  ze prze£je tam teg o  zgnębił.
Prezydenta R z a c z y p o s p o l i te j .  d ł u y  iT1 3 i t h  o b l i C Z e i l  tw lK O  5 3  t y -  p rz f t^ o  w di i|S em czy^am u. o fice ro w ie  niem .eccy, co  zaciąg n ęli się

P j s . T r ą m .ic z y ń s k l  (K* N a r )  a ia k u -  S i ą ^ e  h a .  P R Z E M O k  N I E  do ch iń czyków  niewiele m ogą p o r a d ą ^ -

Pos. Stypułkofwski (K i. N ar,) u w aża, że P R E M J E R A  P R Y S T O R A  tak obca jest jm ta żóitti psychika, że stają  
pow yższy projekt jest tylko kom prom isem  P r e m j e r  P r y s t o r  w y g ło s ił  w  z w  « z bezradni.
m aterjalnym  między spadkobiercam i pow stań k u  z e  z g ło s z e n ie m  u s ta w y  o  p e łn o m o -  Carcizo się cieszą  C hińczycy z rt-porte-
ców  a skarbem  państw a, nj'e zaś z td o śću cz y  c m c t w a c h  d la  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o -  rów , operatorów  film ow ych. Pełno ich, 
m e n e m . Z tego  stanow iska w ypow iada sję s p u lite j  p r z e m ó w ie n ie , w  k tó re m  z a z n a  gryzm olą, kręcą n ieznic.dow anie P i c s k

S ! L V A  R E i ł U H
Poiska Zoroina (nr. 6 8 )  zainN- 

szcza sprawozdanie z akadem ji ku 
czc* Zygm unta K rayńskicgo p°d wy 
m^wnym tytułem :

Je sposńb powoływania kapituły crda- 
ruj podooiząc, że mimo Jego mcnitńw 
kapitura od 6 lat me była zwoływana. 
Sprawozdawca pos. Markiewicz grosu 
nie zaźąuał, wobec czego ustawę przy 
Jęto w 2-m I 3-ifl czytaulu.

0  D & B R A  s k o n f i s k o w a n e

P O W S T / S  Ń C C M

Z k o l? i  p r z y s t ą p i o n o  d o  s p r a ­
w o z d a n ia  k o m i s j i  p r a w n i c z e j  o  
w n l o s k t i  p o s ł ó w  B B W R  w  s p r a ­
w ie  u s t ą w y  o  d o b r a c h  s k o n f i s k o ­
w a n y c h  p r z e z  b y ł e  r z ą a y  z a b o r ­
c z e  u c z e s t n i k o m  w a ł *  o  n i e p o  
d l e g ł o ś f .

S p r a w o z d a w c a  p o s .  M a c k i e ­
w ic z  o ś w i a d c z a ł a  i d e o l o g ja  n i e ­
u z n a w a n i a  r o z b i o r ó w  P o l s k i  j e s t  
t o  i d e o l o g ja  o d  K o ś c i u s z k i  d o  
P i ł s u d s k . e g o ,  k t ó r a  w  k o ń c u  z w y -  
c i ę t y ł a .  Z p u n k t u  w i d z e n ia  p r a w  
n e g i*  p o w s t a n i a  n a s z e  s ą  n i e u z n a ­
w a n i e m  r o z b i o r ó w  z a  f a k t  p r a w ­
n i e  o b o w i ą z u ją c y .  N a t e j  a r g u ­
m e n t a c j i  o p i e r a  s i ę  o b e c n a  u ^ ta  
w a .

p rzeciw  tej ustaw,ie, któia, jego  zdaniem , czył, że p r o je k t  p rz e w id u je  d w ie  k a te  poński zapalił chałupę Sza -  Pej. Chiń 
gjwiałoj art. 98 k on stytu cji, zastrzegający  g o r je  p e łn o m o c n 'c tw . J e d n a , K >bliczona cz y cy  lecą g a sjć , rje w łaśn ie atoj p ra co w -
p raw a w jasn ośct dla każdego obyw atela, a n a  o k r e s  k ilk u m ie s ię c z n y , p o m ię d z y  O- mik F o x a  i rilmuje pożar nie leją wody  
tu przecież m am y  w yw łaszczenie obyw ateli, b e c i ią  a  n a s tę p n ą  s e s j ą  s e j m o w ą , cllody c z e k a j  c ie rp liw e , az skonczy. V. k rotce na
czylj spadkobierców  z linjj b ocznej. c z y  s p r a w  g o s p o d a r c z y c h  i f in a n s o -  p rogram y kinowe będą przeładowane^ obsa-

P o s . B jtn er (C n . D )  krytykuje ró " 1- w y c h . z a «  i z pola w alk .
nież usttiwę. M ów ca popiera swe popraw ki, D r u g a  k a t e g o r j a  p e łn o m o c n ic tw  r o z  jap oń czycy  są  dużo b ystrzejsi, cte rów  
jakie zgłosił na kom isji, tw ierd ząc, że  u sta C iąg a  s ię  n a  o k r e s  n ie m a l tr z y le tn i  i njeż na n asze stosunki — tępi. żo łn .erze  są  
w a ta  je s t  w yrazem  jdeologji m aterjalnej, j e s t  z w ią z a n a  z o r g a n iz a c j ą  a d m in is t r a  pozbaav:enj jakiejkolwiek Inicjatyw y, w y k o -  
którai w yżej staw ia  interes skarbu ponad za- c j i . P r z e c h o d z ą c  d o  s p i a w  o jo sp o d a r- nują rozkaz, jak au tom aty . „Pójdziecie 1000 
stidy praw a j- m oralności. W  razie odrzucę- c y c l i ,  p r e m je r  s c h a r a k te r y z o w a ł  r o z -  krokow w górę rzek4 —  tam  ją przejdziecie  
nia jroprawek tapq(wtada głosow anie prz e -  m ia r y  k r y z y s u  ś w ia t o w e g o ,  p o d k r e ś la  c i e ! ‘“ Idą, w łażą do w ody —  głęboko, toną  
Clw ustaw ie-. i ą c  w p ły w  jiegK> n a  n a jw a ż n ie js z e  o d - szereg po szeregu . B rod  jest o 1050 kroków ,

P o  odpowjedzi p osła  M ick iew icza  usta- ciiik ' n a s z e g o  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o - n a  żaden nie ośm ieli się .wjbrew rozkazów , —  
w ę przyjęto w 2 j 3 cz y ta ń ju, odrzucając w ro ln ic tw o , p r z e m y s ł  i n a  s ta n  z a t r u d -  przejść o te 50 m etrów  daJej,. P otoną tu ta , 
głosow aniu w szystk ie popraw ki. rtien ia . P r e m j e r  s tw ie r d z i ł ,  ż e  n a  e z o - jak barany.

U S T A W A  O  I P  *°  z a g at'n 'eh w P o l s c e ,  z a r ó w n o  ja k  i .  N a przedm ieściu Y okoham y ćw iczą  żoł
C i i  , i T ń »  ' w  'iin y c li  k r a j a c h , w y s u w a  s ię  s p r a w a  n itrze . P r z yszl: raz i jak zaw sze
o h U n T u w .  z ró w n o w a ż e n ia  b u d ż e tu . ~  -  •

N tstęp nie poseł Hvla zreferow ał spra­

wi pra
D e f ic y t  P o l-  w-o, w lewro, p o w ta rz iją  sw e  bezm yślne o -

i ,, , , ski z a  10 in ie s le c y  ro k u  b u d ż e to w e g o  b ro t. T rzęsienie ziemi —  w dwie minuty
wozd m e komisji ref rm rolnych  o wniosku ‘„ 7  ,  2  , , ■—  1 - -Ł - . . lUR  wrvn!rvQł n mi-aP «5trnnv riA- Winfnn \va\\r \i t 7\tV' miP r̂Łr ł̂i

.ZWŁOKI Z. KRASIŃSKIEGO A
WAWEL!**

W niedzielę bm. w przepełnionej sali 
teatru Polskiego -odbyła s iv uroczysta akacie 
mja ku czci Zygmunta Krasińskiego, zorga 
r.jzowana 2 okazji 120- lecia uiojz.n poety 
przez szereg organjacyj młodzieży akadfeini 
ckiej.

Po odśpiewaniu przez chór akademicki 
„Ambrosianum", „Gaudę Mater Polonia11 
akaacmję zagaii przeiistaw icid komjtetu or 
ganizacy inego, poczem słowo wstępne wy­
głosi! P. Józef Weyssenhoff. Następnie p. dr 
Szmydtowa mówiła o Krasińskim jako o ar 
tyścje, a  dr. K. M. Morawski wygłosif re­
ferat p.t. „Krasiński a dzień dzisiejszy11. A- 
kademja mozmaicona była występami chó 
m „Ainbrosianum11, który odśpjewal szereg 
pieśni <Jo sfów K asinskiego oraz deklama­
cją p. Janczewskiej, któ, a recytowała — 
„Psrlm n iło śc" i .Pożcgnanie‘,j

Na zakończenie aKademji odczytano de­
klarację poepłsaną przez kilkanaście orgeni 
zacyj i stowarzyszeń ideowych młodzieży 
aKadertrckiej, w której polska młodzież a- 
kademicka zwraca się • apelem do władz i 
społeczeństwa polskiego o poparcie je j po­
stulatu i umożliwienie przewiezienia zwfok 
Zygmunta Krasińskiego na Wawel do gro 
bów królewskich, gdzie winny spocząć obok 
Mickiewicza j  Słowackiego.

Dążenie swoje młodzież akancmicka mc 
'tywuie tern, żt — jak głosi deklaracja — 
Zygmunt KrasińsKj est poetą nawskre, Ka- 
tolicldm, a twórczość jego jesi dla dzisiaj 
czego pokolenia polskiego najbl, ższą i naj­
bardziej aktualna z poorod naszych wie 
szczow narodowych, a to przez jegm  głębo 
ką wiarę iw ostateczny triumf ideału morał 
nego, w zwycięstwo kultury chrześcijan-' 
sk,ej nad barbarzyństwem, przez naukę, że 
losy narodu, zwłaszcza oswobodzonego za­
leżą od niego samego, a więc od jego war 
tosci Juchowycn i materjalnych11.
Akadcmję zakończy! hymn „Gaudeamus11 
wykonany przez chór „Ambrosianum11.

z Niezawodnii-e, intencje organizato­
rów akadem ji są bardzo szlachetne i 
c iesz y ?  się można, że młodzeżi akade 
unicka tak odczuw a K rasiń sk iego , ale 
czy stosowne je s t w ysuwanie projek­
tów, niem ożliwych do zrealizow ania 
choc ażby ze względu na obecny kry­
zys ekonom iczny?

Gazeta Warszawska (nr. 66) poda 
je  w ndomość o rozw ażaniach wydaw ­
ców książek na tem at drożyzny ksią 
żek.

p o s łó *  BB  w s p n w ir  projektu estow y o 1931—  32  w y n ió s ł  ó  p r o c .  s tM n y  d o -  w szystk ie  diomy ległv, krzyk4, jęki, m ieszkań
w ,ku pie gruntów , p -d !rg  jących  ustaw ie o c h o d ó w  —  z n a c z n i e  mniqj„ n iż  w  in- cy  leżą pod gruzarn . >'

P f  c / z n r j e  a n d  p r z e w ł a s z c z ę -  ochronie drobnych dzieiżaw ców  roluyełi oraz nw ch k r a j a c h ,  n p . w  A u s trji  w y n o s ił  10 żo łn ierze  ćw iczą  dalej: P ovnóżcie!“ —

n l - o r ^ ^ 0.  % ! r h kpłM fZ J  f t i t w i ?  U * o c S Se “ ^ £ y c h  h° ^ 0C ' ’ ™  N ie m c z e c h  17 , n a  W ę g r z e c h  wQiają cyw ile. „K azano nam tu przyjść m
p .tu  e »  C n, . D>- p  > t W » .  U -  Sprawozdawca podkreflił, ż e k o m ią a  w riąła za 18 , w  A m e r y c e  pi z e w  d z ia n y  z 1 a ły  m usztrę, nie na ratow anie ran n ych " —  od
p i u : l f l  S f l i  P u t f S D ń t  / ,  W Z g i e t f -  podstaw ę obrad w jio sek  B 3. któ y opiera się ro k  d e fic y t  —  54  prOC. s t r o n y  d o c h o d o -  pciwiadB poruczn k B o  g d y śc:e w ychodzili
nie ich p o t o m k o w i e ,  a f e  n i e  (Izie, t t  dzierżaw com  chronionym  w e j , z koszar nie było je s z e ^  trzęsienia ziem i"

służy prawo wykupu ziemi N d o m iast spra- N a s tę p n ie  p r e m je r  o m ó w ił  s p r a w y  _  Nt-e m oia rzecz zmien ać  ro zl az 
w* w ieczystych  czynszow m ków  1 t. zw, w ol- , , F  , j ,  „1Nl e m oja izecz zn ijai au ruzicaz,.

p r z e -  J jy g j ,  j u d z i  t t lu S j zał , t - i o . i a  pr»ez oso- b e z r o tb o c a , 3 r te h , e k s p o i tu , p o  D opiero p o  oaru g o d z n a ch  z głównej
p a d a -  b il , ustaw ę. Praw i lo  wykupu mają ty  i ko ś l a ją c  k o n ie c z  1 o w n o m i e m e g o  r 0 z;  kom end ^  .& ikaz; z e r w a ć  “ó w i c *

ło ż e n ia  c i ę ż a r ó w  n a  c a ł e  s p o łe c z e n -  n _  ratowwć W zi^ ; 9ję uo te  równie
stw io. K o ń c z ą c ,  p r e m je r  s t v ; ,e r d z  1, z e  obajęfnj0j jak do w , k<5ir,v -ania obrotów .

Ar.

( in j i  b o c z n y c h .
u ' t a  * 3  n a k ł a d a  n a  t o  

w ł  i s z c z e n i e  a o ś ć  v y y s n k i

Prasarum uńsKaGwiyue rtsrsi.Fsłsudskiegc
n a s z  b u d ż e t  z a m y k a  s ię  d ef c y te m  b e z  
p o r ó w n a n ia  m n ie js z y m , a n iż e li  b u d ż e ty  
w ie lu  p r z o d u j ą c y c h  p a ń s tw  i j e s t  p o -  

B U K A R E S Z T . P A T  W  związku z 2 M arszałkiem  P  łsudskim duże znaczenie po k r y w a n y  z e z e r w . W a l u t a  p o ls k a  iia- 
przejazdem  Maj^szałka P .łsu d sk jtg o  przez K u- lityczne, w yrŁ żriąc przypuszczenie, że obaj I® *)’ d o  niol c a n y c h  wmlu e u ro p e js k  c h ,  
rnunię prasa tutersza p ośw ięca  mu zrtykuły mężorwit stami omówili najw ażniejsze sp ra - k tó r e  n ie  z e s  ’ y  p o n iż e j  s w e g  p ary  „ -  
pełne uznania, w yrażając rad ość i dam ę z w y’ poi tyczne, przedew szystkiem  zaś o>ko- h-l. Z o o o w tią z a n ia  panstw /O W 'e i > am o -  
tego powodu, że M arszalek ponownje odw je w ania o pakt n jeagresji z socjalistam i oraz r z ą d o w e  W o b e c  z a g i a r  .y  s ą  s p  A tn e  w  K O ID l »J.i p i  ‘ ■ ' . y c Z i l i j  
cizjf kum unję. tem aty , będące ną porządku dziennym kon re -g id arn : e . , r e n c ] i  r o i b r o j e n l o w e j

„Indcpcndance Roum aine" pjsze między ferencj rozb rojeniow ej.,j,,C uvcntul“ uw aża, L 'C z b a  u p a  Soecj b a n k o w y c h  je s t

P ro b le m  rc zb ra je ^ ia  
m r r s l n e a o

inne-mj: O becn ość na nuszyrm gruncie sław  że spotkanie obu iwlityków by!o w o b ec niewielka. Banki mobilizują w łasne G EN EW A , 9-3 (tel. w łasny) Na

nego żołnierza, któremu Polska tyle zawdzię nvm momencie politycznym konieczne i że środki 1 tylko w
cza , doje p rasje  j opinji naszego kraju pożą doprow adź) do zuipefnego uzgodnienia postę  k o r z y s .a j ą  z p o m o c y  s k a i bu, a B a n k  k o n fe re n c ji  r o z o r p e n i o w e j

nieznacznym stopn u porządkti dz ennym komisji.' ptol hycznej 
iro ęknrhn a Rai k konferencji rozbrojeniow ej zam ieszczo-

>nentach na zóstaD  propozycja polska realiza-

sze przyw iązują do %>otkania premijera Jorgj njeagresj' z S ow ietam i.

daną sposobnosć w yrażenia raz jeszcze za ppwan a  obu rządów  w  bieżących zagadnie- P Îskłi z a c h o w a ł  s p o k i j  w mo>:--------------  --- , , • 1 „ ,
przyji-iźnónomiu j sorzym jerzonom u z namj niach politycznych, gdzie Polska j Rumunja tru d n y c h  i pi z e t r w a 1 z w y c ię s k o  o k re s  j1 fc  ‘ cl-„ Ł b
naroctrwj pclNkiemu naszych uczuć wiernej mają równoległe interesy. „Luptd* sądzi, że w strząśnięć finansow yt.i w Niemczech ' z .  tJLwjrnła Dwskusie
i szefeerej sympatjj i głębokiej miłość po rozmowie premjera Jorgj z Marszałk>em 1 załainarwe s'ę, funta. W ytyczne p o i . & . > ' , •

uUK \R1 - Z E  P A T . -  Dzienniki tutej- Rumunja .d e c K u Jc  ię n a " 'p o d m i e  p a k ,.  ^ 4 . P o l s k i  g o s p o d a ,  c z e j ,  w y r a ż a j ą -
ce się w podporządkowaniu interesów m oralnego zainaguruje aeieg ti poisiu
w s z y s tk ic h  g r u p , o d ł a m ó w  i c z y n n ik ó w  w  kromiisji p o l i ty c z n e j  m m . S zum lakow ^-

^  —.3 8  A _ S «  ■ g o s p o d a r c z y c h  in te re s o w i c a ł o ś c i  p ań - s k i , k tó r y  m a  w y g ł o s i ć  cttuj z e  p rz e rrP f  -  C S  l e n i e  W  SkGi* S t^ e i lC © W ^ ■  ^ w i  n ie  u le g ły  r » e  u le g n ą  z m ia n ie . -w e n ie .
■ ■ WW J  i f H  V | l l ^ f ł W J  pos Rybarski (Ki, Nar),  naw.amiąc do

CHRZANÓW . (Pat).  W  zagłębiu środę przed południem na zebraniu ;» ? udn* Ś ił.P^omociictw  potrze ą szyb- 
górniczemi krjkowskiem w ostatnich członków Centralnego Związku G ói- r^ grei*rdo\ “ ilybk^lć TJo ie R A  D O  S C  Z Y C t f l
dniach, a zwłaszcza dz.siaj, d tło się nutów w Sierszy wszyscy niówcy o- pożytkiem. Również nie jest zadowolony z
zauważyć przesilenie w akcji strejko- świadczyli się za zlikwidowaniem c»ęści pełnomocni tw dotycrące] organizacji r°^I
wei W ihe- stwierrlzenm hraku lak ich- streiku i w konsrka-pnrłi nr--v ■z -nia administracji W zakończeniu poseł Hybarski Bole nmmat; czne 1 nerwowe. Lecz ). maw ej. w odcc stw terazen.a DraKUjaticn- strejKu t w Konsekw encji r,ri.j zmta-  . . . } t S . T t o  z iu Powodu dt. rozpaczy, gdy* juz wielu ci«
kolwiek widoków na Dowodzenie strej- nie 100 robotników zjechało już do ie w ’s(ko się w nich zm.e c.i. Na ich pod- P ?c)xtl odzysk-ło uwe zdrewfc przy pomo-
ku, coraz wytaźniej podnosiły się gło- kopalni. W  Brzestczach w pcw . oświę- siawie m o źtt. zmienić ustrój spdeczno. 9  Eagalu. Tabletki tcrgal bow*«m zwoicza*-
sy we wszystkich kopalniach za za- cimskim zjechało do pracy 43 proc, gospod.rczy. Zdaniem p< ła Rybarskiego. &m r T k t ó ^ A ^ 4-
niechaniem strejku i powrotem do ogółu robotników, a delegaci strejku- '-^ M a Ł ^ u ^ ^ d o w e ”0 ** zraien 1   --T- A
pracy. W  tej sytuacji nacisku od do- jącvch oświadczyli oficjalnie za 'ządo- rzą p“ “dXT staw 7/w ypow iad.ją
łu CZG, jak słychać, będzie musiał wi kopalni, że od jutra strejk przery- nież posłowie Czapiński (PPS), Róg (Str. Lud.),

w iadom o, jest p rzyczyną tych cŃrpijen. Nje- 
szkodEw e cUa >erca, żołądka i innych orga­
nów . Spróbujcie i przekonajcie się sam i, 
lecz żąd ają  e w'e w łasnym  _ jntere: : tylkoodstąpić od myśli dalszego przędą- * a j ą  1 wracają wszyscy do normalnej Chruckl (U k r ), Tem oka (Ch. D). Pos. S troń- £  a £  1 o c ‘ n abycja we

gania strejku i wydał już odpowie d- pracy. *  * .  °.d^  W.Ż,R Z, f i . , \- 40/9gania strejku i wydał już odpowird- pracy  
nie mdrukcje fwroim delegatom. We

A. Lednicki nie otrzymał wizy do l i tw y .

nia ustawy do komłiji konstytucyjnej i bud­
zę owej. Stancwisku trmu przeciwstawił się 
marszałtk Swit»lski i ode łał projekt do ko­
misji prawniczej

Na tein posiedzenie ram knlśt j. N astępne 
odbędzie się w sobo ę o pocir. 10  rano.

w szystk ich  yptekach.

■

Polskie Towarzystwo Wyaawców Ksią­
żek zajmuje s.ę gruntownie tą sprawą i óą 
ży stale do odpowiedniego obniżenia ceny 
książek.

Najważniejszym składnikiem kosztów pro 
dukcji, którego dotychczas nie udało się po 
ruszyć, jest papier drukowy, który stanowi 
potężną pozycję, pochłaniającą odi 20 do 50 
proc. zasadniczych kosztów własnej produk 
cji książki; i obecnie oo uzyskaniu ulg po 
datknwych, i soodzDwnnem potanieniu ko 
sztów druku, wlaśnje od ceny oapieru zale 
żeć bedzie cena książki.

Niesłychana zniżka ccn surowców papier 
niczycb (papierówki j  celulozy) zmienia zu 
pełnie kalkulacje papiernicza, wysokie zaś 
cła ochronne j zakazy orzywozu usuwają 
konkurencję zagraniczną j zipewn,aja cały 
rynek wewnętrzny fabrykom krajowym; a to 
razem daje zwiększenie pro łukc ji i silne ob 
niźenie kosztów wdasnych.

Należy s-ę spodzicyi^ć, że Syndykat Pa­
pierni w Polsce sprawdzi swoją kalkulację i 
tak obniży ceny papie™, ażeby wydawca 
mógł wyprodukować książkę w ceru dosto 
soyyanej do obecnych środków naszego 
*poełczeństwa i do zninieiszonej zamożno­
ści inteligecjj polskiej.

KGWN0. Pat Ministerstwo spraw trznych i odmówiło wizy wjazdowej p 
zagraniczny 1 nfi podzieliło punktu Alekszitdrowl Ledukkiamu 
widzenia ministerstwa spraw wewuę  >

Ponowne wydalenie Ynldemarasa i Kowna.

SENSACYJNE WŁAMANIE t
W E  L W O W IE  l

LWÓW. PAT. —  Przed kilku dniami po J  
pelnjonc we Lwowie włamanie do firmy nat » 
towej „Małopolska11, sitąd skradziono 140 ty E
sięcy złotych. Aresztowano wówczas dwóch f

Już się ukazała w druku i jest do iia- 
b> cia  vie w szystkich k sjęgarniath  
broszura, pośw ięcona sp raw ;e obrząd­

ku w schodniego p.t,

N6W E  F O R M Y  
UMJi K O Ś C I E L N E J

W  POLSCE
(DYSKUSJA W „SŁOW IE")

KOWNO. Pat. Voldem«raSOWi. Otrzymał nakaz nitychirstastowe- jsobników , k tórzy  przyznali 's ię  do Skradze t  B roszura ta zaw jeia  g lo s y  księży —
i o f i A  n ń u i P A f  Z  a  v  < v 9 n B i s n l r \ i  n  o  U  n u . n v  3 n H a r s i ? )  o n  ^  i r? t ____ u 1,p o  j e g o  p o w r o c i e  z  z a g r a n i c y  g o  o p u s z c z e n i a  K o w n a  1 u d a r n a  nia tylko 2C tysięcy złotych, stwierdzono 

z e z w o l o n o  z a m i e s z k a ć  w  K o w n i e ,  n ią  d u  J e z i o r o s  j a k o  m i e j s c a  s t a -  później, że w kontakcie z jednym z włamy 
je d n a k  p o d  p a w n e m i  w a r u n k a m i ,  ł e g o  z a m  e s z k a n i a ,  b e z  p r a w a  waczy pozo-<tał dr Gagatek, który zbiegł
V t  l d e m a r a s  w a r u n k ó w  t y c h  n ie  o o u s z c z e n i a  t e g o  m i a s t e c z k a ,  
d o t r z y m a ł  I w  d n iu  d z i s i e j s z y m

Ostatnio udało się policji zaaresztować go 
pod Tarnowem.

Z w y żk i  funta wywołana spekulacją
NIESPODZIEW ANE Z A ŁA M A N IE  K U 3 SU.

6 M1LJONOW BEZROBOTNYCH  
W NIEMCZECH

BFRLLN. PAT —  W edług spraw o 
zdania urzędu pośrednictw a pracy, 
ilość bezrobotnych w drugiej połowie 
lutego w yniosła 6,128 tysięcy osób.

J .E . A rcyb sk u p a E . Roppa, l .E . Bp, 
G. Chorrwszyiia. kan. A. A bram ow i­
cza, rektora A , D ąbrow skiego, T . J. 
prof, J . M arcin ow sk iego, prot. dr. W . 
M eysztow icza, red. J. U rbana, T  J, 
o. żełeźniakow jcza p.p dr. W , C h ar-  
łrrewicza, M. Gołubiewa, posła St 
M ackiew icza. Sz.- M eysztow cza , se­
natora R. Skjrm unta i posła S. S troń -  

skjego
Skład głów ny w K sięg am i św . W oj­
ciech a  w W ńrtie C ena zł. 1,80.

m

Będziemy się cieszyć, jeżeli pap:er 
nicy obrt żą ceny oapieru, ale i panowie 
w ydaw cy muszą s:ę zastanow ić nad 
swejem f zyskami na książkach.

Lectoi,

LONDYN Pat Po wczT>r»J«zeJ g « a ł  d - l »z y  i ciągu. operacja mibły
tawnsj zw ytc«  funt angielski doznał charoktar wybitnie walutowy, a ~ie 
driś ZŁlanrnia  r u n y  ulegały zna- akcyjny. IV kolach C ty panu|e wielki 
cznym wahaniom. Przy otwarciu giełdy nlepi»6J Zwytka fjnta przypisywana 
kurs zan-knlącia N ow ig a  Yorku : J.7 jest całkę wicia speku<ac|i zagrań eznej,
I p i ł  podskoczył od-a u o 3 punkty da głównie w Nowym Ytrrku, Paryżu i
3 74 ■ pół. O godzinie 11 przed o^łu Amstrrda nie. f o  z&mknłę iu SrodowŁj
dniem kurs funta doszedł da 3 76 i trzy g'ełdy kola gndziny 18 k j b  funta no- 
czwarte d o i , oraz f6,15 fr. za funta. W iowa io 3 69 i Jedna czwarta dai za funt 
pój godzii.y później nastąpiło .agłe za- oraz 93 80 fr. za funt. 
lsman'e s % kursu > funt spadł oksło

c s s s L i ^ Ł n r ^ s r i r t ^  s a r w  a**'** « « .  «•
I pól, w ah a jąc  s ię  w ciągu  c a łe g o  p a- k tó ry  o k o ło  po łu d nia, na p eleren se  J e d n y m  Z [ tO r t6 ó l  l f J i lC U “ H i(h . ItlilC  n r jy  rO Z ttiC Z an I KO H trO ll
po łu d n ia  o k o ło  3 70 i 94żs k»nc*erza sk arp u , z a cz ą ł rzucać n ry - s t ą n o w i ł a  ,p rz e Q ra w 3 d 2 .« ć  ś c i s ł ą  w  a o r t a c h  f r a n c u s k i c h .

Na rynku axcy{ wahania ‘tursu fan- n >  tunfy, naoywalac franki I dol;.ry.

Bazowanie w m  w n ‘a s p a  Linilbirgha
POLICJA FRANCUSKA S T R Z ^ Z E  P O R T Y  

P A R Y Ż . ( P a t ) .  P o l i c j a  f r a n c u  r e w i z ją  n a  w s z y t f K f t h  o k r ę t a c h ,  
s k a ,  l i c z ą c  s l ą  z  m n ż U w o ś c i ą ,  iż  p r z y b y w a ją c y c h  d o  F r a n c j i .C z ł o n *  

w  city  tw ierd zą, że ib n iłe n ie  kursu  b a i d y c i ,  k t ó r z y  o o n v a f i  d z l e c j t o  k o w t e  A n e r . t a i  L e g i o n  a f i ą r c

S T A N I S Ł A W  '

GINTUŁT-GI^TYŁŁO
ul. Jagiellońska 9. tel. 15— 16

P-zyjmuje od 1 2 - 2 i 3 —7 godz. wi»;z. 
Wieczorowe godziny wedf ig up zed 
nich zipiió r. Gab net Roe- tgenowski. 

^  Lamp i ,S  G L L U X*.

ta wyw ołały bolaźiiwą ostrożność. 6l**ł- O b n i ł i i i i  stoay procentowej w dn u, 
dŁ *Kcy n .  t*yła martwa, z wy|ątkiem jutrzejszym do 4 nror. uchodź! za pe 
obligac)] państwowych, nabywanych w urns.

J />■!<?n j d  p r ^ t e s t u l e
PRZECIW KO KONCENTRACJI W O JS K  SOWIECKICH

r  7  a  Tl fi j j  C U  ł M l I f i T O i n  a r m l !  f h  c k * 0 ł TOK JO. p a t .  —  Rząd japoński za skwie zv rócić się do rządu sowieckie-
W O ib lJ "  " J f c C f l  « l  I  & v  III O j  i I 3 L I I  I D i t l C j *  przeczą wiadomościom o kóncentrowa- go 'o wyjaśnienia w sprawie gromadzę

MOJ KWA. Pa* W g  źródeł sowie- wej rady wojennej oraz głów nodow a- wojsk jap tókichi ftagran icy  ko ma się: wojsk rosyjskich około ćatofc 
cklch, Czang K«l Szek m'anowany zo- dzacym eszystkich sił zbrojnych. :anskn - sowiedciej. Skąd nad rząd po PosSit
a  Am %      -  * 1 - — -      a l . l i 6 a l . l a l  _  . B a a l a  I n/ ł « r  n  ł*4  n n n  1 m O A M o I r lA M K  aa r AilZt  .-1stał przewt dnlczącym chińskiej n^trodo. leoił ambasadorowi jaoonsKietm* w Mo



S  Ł O W  C ó

Wilno zesputone w żałobnym pet. bodzie
(Początek na

Pierw sza o goaz. 7 i' pół, drugą o 
8 i pół i trzecia o godz. 10 i pół.

O godzinie 10 r. po przybyciu P- 
^  Prezydenta przed Bazylikę nastąpią 
* przemówen>a ministra Jęd rzejew icza w 

imieniu rządu i prez. Folejew sk ego w 
|MLPiieneu społeczeństw a.

Po.ntyfikalną mszę św. odprawi ks. 
I^Eletropol ta, kazanie wygłosi ks. prof. 
^ F a lk o w s k i .
■  W  czasie składania zwłok do kryp- 
^ t y  pod kaplicą św. P iotra i Paw ła arty 

lerja  odda przepisową liczbę strzałów.

LEGJONIŚCI —  KS. BANDURSKIEMU
W  dmu 7 b m .  odbyło się uroczyste 

żałobne posiedzenie Zarządu Główne­
go Związku Legjom stów  Polskich w 
W arszaw ie. Prezes Zarządu Głów nego 
W aG ry Sław ek, zag a ja jąc  posiedzeń e 
przemówił w te słow a:

Dotknięci naaer bolesną stratą unii 
tow anego przez rzesze Legjonistów  do 
brego P asterza śp. ks. B :skupa W łady­
sław a Bandurskiego, niezłom nego bo 
jlown ka sprawy niepodległości, niestru 
dzonego pracownika w służbie idei Ko 
mendanta, dajem y wyraz swemu głęboi 
kiemu żalowi i smutkowi, jaki orzepeł 
nia nas wraz z całem społeczeństwem  
W iele la t wspólnej służby, wspólnych 
a tak n eprzeciętnych i niezwykłych 
przeżyć, jakie przebyliśm y od powoła­
nia nas przez Komendanta Józefa  Pił­
sudskiego do czynnej walki o Polskę—  
powiązało nas z duchem ks. biskupa 
Bandursk ego 5 Inymi i nierozerwalny­
mi w ęzłam i. Jako  Kapłan Kaznodzieja, 
w ychow aw ca na szlaku naszego truau, 
był i zostame św ietlaną postacią, której 
ch aiakter, g łęb ia  idei [ w iara w wiel­
kość sprawiedliwej Polski budziła po 
dziw, głęboki szacunek, ukochanie, a 
nadew szystko w zajem ne zrozumienie 
służby dla spraw największych Skła 
dając głęboki hołd duchowi ks. bisku­
pa Bandurskiego niesiemy dalej pamięć 
wielkiej szlacnetności ducha polskiego 
Pasterza i Jeg o  wskazania niezachw ia-

st ronię 1-ej),
nej wiai y w w ieczyste dobro, potęgę 
entuzjazmu pracy i woli.

Zarząd Głów ny polecił wszystkim 
Okręgom i Oddziałom Związku Legjo 
n stów uczczenie pam ięci ks. biskupa 
Bandurskiego przez uroczyste nabożen 
stwa i akadem je,

DEPESZE KONDOLENCYJNE

Na ręce JE . ks. Arcybiskupa Ro­
m ualda Jałbit żydowskiego następujące 
osoby nadesłały depesze kondolencyj­
ne z powodu zgonu śp. ks. biskupa 
W ładysław a B an d u rsk eg o .

Śpieszę w yiazić szczery i g łęb ek  
żal z powodu zgonu śp. biskupa Ban­
durskiego, w ielkego  kapłana - patrjoty.

Bronisław Hetczynski. Szef kanceia- 
rji Cywflnej Prezydenta Rzplitej.

*

Imieniem własnem, prczyctjum m a- 
sta i. m ieszkańców  Lwiowa przesyłani 
wyrazy głębokiego żalu z powodu nie­
spodziewanego zgonu zasłużonego ka 
płana -  patrjoty, honorowego obyw ate 
la królew skiego, stołecznego Lwiowa, 
ip . ks. biskupa Bandurskiego.

Prezydenl Lwowa Drojanowskl.
*

Przejęty  do głębi smutną wiadfcmo 
scią o  śmierci biskupa Bandursk ego, 
która okryw a żałobą całą  Polskę, a 
szczególnie bolesna jest w szeregach 
naszej Annjti, gdzie Zmarły był jednym 
z najukochańszych kapłanów.

W ojew oda Poznański
R oger Raczyński.

#

Ponadto „epesze i listy Kondolencyjne ns* 
cesłali: J E  J E .  areyoiskup Nowowiejski j  b j 
skup Wetmańskj z Płocka. b,skup Tymi-Mije 
ckj jTomczak / .  odz}, oisnup Okoniewski j 
Dominik z Peipijna, biskup Łoziński z Pjń 
ska, b  skup Jasiński z Sandomierza, biskup 
\damski i  jKtowic, biskup Rospond z Kra­
kowa, metropolita Szeptycki —  ob ządku 
gr. katolickiego ze Lwowa, biskupi obrząd 
ku gr. ka*. Hoczyfuwskj i ł  akota 7 Przemy­
śla, biskupi Nowak i Barda, biskup Radoń- 
skj z Włocławka j  biskup Ljsow'sk' ze Lwo

W■te

Spada d ziś  na nas t w a r d y  n b t w i ą i e k  żo łn ie rs k i

zdtneidować btleseg m i t  o zgonie Święitj  a niewygasłej Pamięci

KS. BISKUPA 9 1
S io d y iiM  Bandatsidego

okrytego najzaszczytniejszem? odznaczcniimi przez RzPCzpo&poltfą Polską -  W zn iS S łep O  Kscłana 

N a t c h n i o n e g o  Kaznodziei -  Wielkodusznego Orędownika Niedoli Ludzkiej —  Ofiarnego az do 

samozaparcia się Obywatela —  Niezłomnego Szermierza Niepodległości Ojczyzny —  Nietiznojonego 

Biskupa Frontów Polskich i Patrona Krwawej Pielgrzymki ŻOŁNIERZA POLSKIEGO od jefeo zarania pod  

Wawelem, aż po kres wędrówki na tej tu Ziemicy. Wstiząśnięci wraz z całym Narodem bezdennym bólem, 

apelujemy do całego Społeczeństwa Ziemi Wileńskiej o złożenie ostatniego hołdu Wielkiemu Zmarłemu, 

któryby zaświadcz} ł, że DUCH ZGASŁEGO TU BISKUPA, jak wie czy ty Z n icz  wiernej służby dla WYZWOLONEJ 

POLSKI, osłoneczmać będzie dzisiejsze i nadchodzące pokolenia ideą ofiarnej pracy dla NARODU i PAŃSTWA.

ZWIĄZEK Lf6JQNI51f)W POLSKICH

j

M l  bitUupa Baniurskfegi
W  naje ©mniejszą noc niem ieckiej o 

kupacji, w najg łębszą ciszę więzienia, 
odgrodzonego bezw zględnie od św iata, 
jak  niespodziewany proroen słońca, 
Przez nieuchwytną dla złych mocy 
szparę, w padła do W ilna jjesieruą 1915 
roku „L- an ja  Narodu P olsk ieg o" Bi­
skupa bandurskiego.

Ta m ała kartka, ozdobnie zadruko­
w anego papieru, czerw ony r złoty liść 
z ogrodu rajskiego, była pierwszym gło 
se i ze świiata, gdzie już walczono o 
Polskę. R ozleciała się w jedno mgnie­
nie po m ieście , po kraju pod z emnemi, 
tajemniczemu drogami konspiracji, pod­
sunęła ludziom nowe t niebywałe sło­
wa modlitwy, takie, które drzemały na 
dnie serc, a nie śmiały w ydostać się na 
wargi i dopiero teraz wybuchły ch ó ra l- 
nem błaganiem , wspartem  -imionami 
W szystkich Św iętych P olskich :

—  Od naszej długiej, ciężkiej po­
kuty, od kajdan ruewoli, od ducha nie 
zgody —  w ybaw  nas Panie!

W ów czas poraź pierwszy usłyszało

któryby Go odstraszy! trudem clalekiei 
podróży.

Świięcfł sztandary organizacyj, wi­
dome znaki skupienia i zbratania przy 
wspólnej pracy; św ’ęcił sztandary po 
w ojnie pułkom nadawane widome znaki 
wdzięczności obronionego społeczeń­
stwa.

Do Biskupa Bandursk;ego cisnęli 
się polscy żołnierze po śluby i chrzci­
ny synów , bo sakram ent z Jeg o  ręki 
w ażniejsz) int się zdawał i św iętszy. Bi 
skup Bandurski nie odmawiał nikomu. 
By! niezmęczony w rozdawaniu siebie, 
aż rozdał się do- ostatka do najntn ejszej 
resztki s'ł i niema Go już między nam

Biskup Bandurski rmał sobie dany 
od Boga jeden z najceiin !e,j,szych da­
rów, jakie człow iek otrzym ać m oże: 
rozporządza! potęgą słowa. Daru tego 
używał na służbę Bogu i Polsce, dwom 
swoim najplom ienniejszym , najgoręt­
szym umiłowaniom. A że miał serce 
czyste, jak  kryształ i śnieg polny —  
nie było mgdy najm niejszej skazy na

W K & Ę Ę *  *

,zuc'ły  Polsce pod nogi sw ój los stra­
ceńców.

1 Biskup Bandurski był zawsze we­
só ł; zdobyw ał sie na uśmiech w chwi­
lach najfrasobiw szych , a w jasnych 
chwilach cieszył się catym światem, ra 
d ością dziecka, świeżą, młodzieńczą, 
tem piękniejszą — przy s wych w łosach.

Lubił czuć obok siebie przelew ają­
ce się, tętn ace życie... może dopiero w 
ostatnich m esiącach  zm ogła G o choro­
ba. Był zaw sze uśmiechnięty. D obry u 
śmiech zrósł się z Jejgo tw arzą, prze­
słaniał nDejedną gorzką troskę, niejedno 
ciężkie zwątpienie, a wlewał w iarę i o- 
tuchę w serca tym, co się do Biskupa 
zbliżali.

Trudno sobie bez Niego w yobrazić 
Polski, a najtrudniej —  W ‘lna. Był u- 
cieczkią w ciężkich chw ilach, mądrym 
doradcą i pocieszycielem . D c  Niego się 
szło przedewszystkiem , gdy chodziło o 
jak ąś nową pracę, czy akcję społeczną. 
Jeg o  poparcie było glejtem  na słusz­
ność każdej sprawie, do którę/j przy­
stąpi! Sw oją Osobą.

Pozostanie po Nm wytknięty kie­
runek ścieżkom , twardym jeszcze i ka- 
urenistym , w budującej się Polsce, Kie 
runek, w skazujący po zboczu w górę, 
na szczyty. Pozostanie Po Nim przykład 
kapłana— żołnierza.— obyw atela i cześć 
pow szechna d la  Jego pamięci, świad­
cząca  o tern, ja k  bardzo kapłani— żoł­
nierze— obyw atele sią P olsce potrzebni.

Pogrzeb Biiskupa Bandurskiego bę­
dzie nuarą zasianego przezeń plonu: 
pójdą za Jeg o  rrumną szare i bezimien­
ne tłumy, obok najwięksych dygnitarzy 
N ajjaśnliejszęj Rzeczypospolitej. Żal po 
Nim pobrata wszystkich w jednem po- 
czuc u sieroctw a i z n ie w o li  do W iernej 
Służby za Jeg o  przykładem

A Jemu w ieczne . odpoczniieme i 
św atłość wieku sta ! W . D obaczew ska.

.Moment z u roczystego  aktu d eko racji J .  E . ks. b jsku p ; B a n d u rsk jeg o  Złotym  Krzyżem  
Z-.słngi j K rzyżem  L itw y Środ kow ej u b je g łe g o  roku.

W 'ln° nazwisko Biskupa Bandurskiego 
i dowiedziało się, że On błogosław i i- 
dącyrp w pole Legjionom, Ojc>ec Du­
chowy i Opiekun przed Bogiem pol­
skich żołnierzy W ielk iej W ojny

Potem  już splótł się B-skup Ban­
durski w jedno z Legjonam  ; stał się ży 
wą i kora eczną częścią  składową Do­
wództwa Polski w oju jące j. D latego pro 
stem było j zrozumiałem, że przyjechał 
do W ilna natychm iast po kwietn»owem 
w yzwoleniu: tu była najbardziej ekspo 
nowana placów ka, A gdy raz przyje­
chał —  został Biskup Bandurski w W ii 
nie już na zawsze. Stąd miał oko na 
cała P ob kę i stąd jeźdź ł na Każde we­
zwanie, jak  kraj szeroki i długi, gdzie­
kolwiek czuł się potrzebny. W zywano 
Go, iak D ucha O piekuńczego tam wsze 
cizie, gdzie się tworzyło coś z niczego, 
gdzie się rodziło ia k e ś  nowe dzieło, ja ­
kiś czyn twórczy, pow staw ało jak ieś o 
gntsko kulturalne, przeznaczone, by 
prom'en ow ało w przyszłości.

B skup Bandurski po całej Polsce 
św ięcił węgielne kamienie szkół, schro 
ruisk ’ św:etlic, najskrom niejsza, naj­
cichsza spółdzielna, gdzieś, w' głębi 
prowincji zatracona, sięgała po zasz­
czyt pośw ięcenia z Jeg o  ręki. A On 
tpieszył wFszędz:e, z jednakow ą goto­
w ością i me było tak zapadłego kara,

tej służbie. Jeg o  kazania sia!y dobre 
ziarno; nikt jęszcze dz:siąi| ocenić nie 
je s t w stanie rozmiaru i bogactw a plo­
nu. To przyjdzie później.

Tym czasem  świadectwo zbożnego 
plonu jest w powszechnym żalu po N m 
ludzi prostych i nieznacznych, którzy 
pili z Jeg o  słów, jak  z krynicy, a teraz 
stanęli smutni i zmieszani na w ieść, że 
źródło w'yschło.

Biskup Bandursk; dla siebie me nra 
gnał nigdy mczego i był czas, że cier­
piał b'edę, a mkr prawiie o tem nie w 'e- 
dział. Jedyne Jeg o  osobiste m aizem e 
ominęło go. C hciał zostać biskuptm po 
lowym Odrodzonej Polski ii nie został 
mm. Nie został —  oficjalnie, bo, za­
prawdę, nikt inny nie był kierownikiem 
i przew'odiniikicm dusz żołnierskich, 
tych wszystkich, co  żyją po to, by zło­
żyć w potrzebie ofiarę sw ojej krwi.

Biskup Bandurski, który stanął przy 
Legjonach od pierw szęj chwrł : ich wy- 
ruszenra w bój, w ziął w siebie l e g jo n o -  
w ego ducha i stał się jeg o  wyrazicie­
lem w tem. co duch ten ma najpiękniej­
szego: w o farn ości w esołej i pogod­
nej. Bo Legjony wyruszyły w takt we­
sołej, prawdę sw aw olnej, rozbaw ionej 
piosenki, bez ponurego, rozpaczliwie 
uroczystego cerpiętn ictw  a sześćdzie­
siątego trzeciego roku. One na wesoło

A  W  ' M O Z I E  
N I E B I E S K I M  R A D O Ś Ć .. .

W  rujebie radość p an u je  w je lk a . S ło d k ie  
śp iew y an ielsk ie  zag łu szan e są  przez ocho 
cze pniosenki żo jn iersk .e . Ze w szystk ich  re­
g ion ów  k ró lestw a n ie b ie sk ie g o  ciągną —  
ch łop cy  —  żołn ierze ^ l s c y  na paw jfcm ie 
siwego u ko chan ego o jc a . (Jp u sc jl; go  w cze­
śn ie j. P rzed N m się  tu d ostali. N ie d latego, 
aby  g o d n ie js i byli, lecz  taki' rozkaz boży 
m ieli. O ni z ad£U,I’e s!vvi03e spełń}!-} w cz e śn ie j; 
k rw ią  serd eczn ą w ypisali koło cz a ro d z ie jsk ie  
o ta c z a ją c e  P olskę, —  ob y  nie w targn ęło  zlo 
zew n ętrzn e. On toczył w alkę duchqw ą. S ło ­
wem ogn istem  zło w sercach  w ypalał. Fun­
dam enty p o w sta ją ce g o  państw a św/:ęci'ł. 
Sz tan d ary  błogosław ił.

P rzedziw ne m jał se rce . M łode, gorące, 
czu łe n-j ikażdą p o d n iety  D obra & z la . S ło ­
d yczą u śn rech iiię ty ch  tist, zdradzało ono 
sw o ją  d obroć. \V p rom ień sty ch  o c z a ch  ja­
śniało w ysoka sz lach etn ością

N je  byteś. K sięże B isku p ie , op ancerzony 
pozłocistą sz ty w n o śa 'ą  ąwiego d osto jeń stw a, 
ja k o  inmij, an, sp oglądałeś na nędzę tego  
świiata z w ysokość k sią ż ęceg o  tronu, lecz  
przez z^wtiz-e o tw arte  drzw i T w e g o  m 'e -  
szkania, ja k  Drat w p u szczałeś każdego, kto 
by# sp ragn io„y  serca , lub -h leba  j n je  od­
m aw iałeś ani .ed n eg o  an1} d rugiego. W  sw o­
je j  w ytarte j su tan nie  byłeś d osto łn o ścią  rów  
ny św ętem u F ra n cisz k o w i, lctóiy C ię teraz 
p ew rże oprow adza po kw *iecistych ogrodach 
n' e b 'e sk ith . P o  drodize m oże Cię g d z jes  D o r- 
dzjlk sp otka , ów  m ł o d y  chłopak, k tóry ratu­
ją c  życie  jinnych sw o je  postradał, a k tóre­
go C:ało T y , pom im o ch o ro b y , odprow adzi­
łeś n i  m je jsc e  w ieczn ego spoczynku.

M oże na której polance /obaczys^  rozb'i- 
te  nam ioty  harcerzy , k tórzy  dostał; p ozw olę 
nie na obozow an ie na tertr .ach  n ie h :e sk 'ch . 
Tu C 'ę p o w ita ją  ja k o  przełożonego, wsizakże 
byłeś przew"Odr'iczącym Z 'rzą d  u Oddz.jału

KS. BISKUP DR.
W Ł A D Y S Ł A W  BANDURSKI
KAPELAN OBCŻNY FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW

OBRGNCOW o jc z y z n y
Boleśnie się rozkołysały serca nasze dźwięk em dzwonów żałobnych: odszedł od nas Opiekun 
i Przewodnik nasz duchowny, krzepiciel serc i d u ch ? —  towarzysz naszych dni c.erp.eń  
i chwały —  Kapłan Chrystusowy i Żołnierz Polski w najwyższem tego słowa znaczemu.

Lecz bić p 'zestało tylko serce jego ziemskie, w doczesnej ciała powłoce. ,.K.to kocha 
i umiera —  ten nie gime“ , woła poeta. Nieśmiertelnym bowiem czyni człowieka M ło ś ć ,  a 
któż był żywszem, gorętszem jej wcieleniem? Kto garnął ku sobie cały, bez wyjątku, swój 
kraj i naród i całe swe życie, każde tchnienie poświęcał pracy nad przepojeniem tego m ro d u  
tą samą miłością wzajemną, miłością wykluczającą wszelką waśń i niezgodę, miłością ofiarną 
aż do zupełnego zaparcia się siebie? Kto tej miłości całem postępowaniem swojem dswał  
najczynniejszy przykład i wzór niedościgły, nie żądając dla siebie niczego, a na Koniec życia  
usuwając się w cień cichych i skupionych murów wileńskich, gdzie jednak znajdował echo dla 
górnego rytmu swego serca.

Więc oto, u tej trumny Wielkiego Serca, czujemy wyraźnie wi?w Nieśmiertelności, 
Czujemy, że nie jest ona kresem n ic z tg o ,— lecz, że wyzwolony z więzów ciała Duch wzDiia się 
z niej wysoko nad nami i krystalizuje się w o zach ducha naszego w potężniejszy i trwalszy  
od pomników spiżowych Symbol M ’ości Ojczyzny i Narcdu, stojąc w czołowym szeregu 
narodu tego Wieszczów i Drogowskazów:

„U Tw ycń prochów, u mogiły,
„Brdę wieki szukał siły,
„1 zaznaczę T «  oje kości 
„Wielką drogą ku przyszłości".. .

To naszą pociechą w tej ciężkiej stracie,

ZWIĄZEK LEGJONISTÓW  
ZW IĄZEK P.O. W .

ZW iĄZEK UCZESTNIKÓW B. I KORPUSU W . P  NA WSCHODZIE  
ZWIĄZEK KANIOW SZ C Z Y K Ó W  I zELIG O W SZCZYKÓ W  
ZW IĄZEK SYBIRAKÓW 

LEGJA INWALIDÓW W . P- 
ZW IĄZEK INWALIDÓW
ZWIĄZEK UCZESTNIKÓW POWSTAŃ NARODOWYCH  
ZW iĄZEK OFICERÓW R E Z E R W Y  
ZW IĄZEK O FIC ER Ó W  W' STANIE SPOCZVNKU  
ZW IĄZEK PODOFICERÓW  R E Z E R W Y  
ZW IĄZEK REZERW ISTÓ W  iTŚ. W O JSKO W YCH  

ZWIĄZEK B. UCZESTNIKÓW WOJSKOWEJ STRAŻY KOLE JOW EJ  
CENTRALNY ZWIĄZEK OSADNIKÓW W O JSKO W YCH

W ile ń sk ieg o .  i w yko naw cy  cnót chrześci jańskich ijj p raw - należy wiznleść się  do katoliicyzmu<f,
•NJeraz odw iedzałeś o b ozy  i znasz s 'ę  na dziwfie l .c t r s k ic h , p ra cu jc ie  misrod ty ch , r o  Czem u od szed ł,ś> od n a s ,' kiedy je s z c :

sp osobach  h arcerskiego  obJzo w an .ja . Ni.kt śv, j a t o  i dobra nie zn a ją  i bądżcije pokole- ,ak m ato je s l ch rz eśc ija n  a  z n ad ch n  eściiań
tak młodym z m Jodvm i n je  był, ja k  T y  i ni:em w iosnę odrodzenia duszy nfosącr-m . skich k r ó lik ó w  z T  w oj en. o d ejściem  ni
nikt tak ła tw o  ich .erc nie z d obyw ał. P it-  C/iim a je je  h arcerze !"- v je m , czy ja cy ś  je s z c z e  p o zosta li.
■niętamy, ja k  b y łe ś  czu ły  na każdą naszą —  Czuw am y i czu w ać będziem y. Jesteśm y  Hoa T w o ją  kom endą. Sp raw .. -
radość ,j troskę, iak sia d a łeś  z  naniij przy P am ięta m y  też i te  T w o je  słow a o sto p - dłiwy lio ż e . N je g o d zi się  nam  krytyków  ić
og n isk u  obozawu m  sh teh ać naszych  piosenek n jach  duskonałen 'a T|v.o'ch rozkazM  , a le  sm ntno nam , że  za-
i p atrzeć ..a  nasze k io toch w ile , „W p ierw  trzeba posiąść cech y  cz jow ie- b ra les do s ieb ie  J .  E . K s. R jsku p a B .in d u r-

W  vh|w| lach  u roczy sty ch  m ów iłeś ; „M j- czeństw fi, potem  podn ieść się m, stop ień  skiego, a nce z o sta w iłeś  bez kom endanta tak  
}ośnic\ D obra Praw dy j P jęk n a , w yznaw cy ch rześcijań stw a , a osiągn ąw szy  tę w yżynę w y sof-T j szarży  d uch ow ej. H arcerz,



S Ł O W O

O b U W I E  N A  Z M I E N N Ą  P 0 G 0 D | W I O S E N N Ą .
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19.90
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Fason 2945-11
N a  7 a k jp y  i do coaz"?nnego użytku - te 
w ya o Jn e  i trwale pantofelni na paseczku, 
z czarneao lub h onzo w eao boksu

N O Ś C I E  N \ S Z

Fason 1635-18
N a  spacery i zakupy, b a rd zo  trwałe i w y ­
godne oółbuciki na niskim obcasie z gumq

Zi-19-Pa

C I E P L E  I T R W A Ł E

Faso.i 1937 21
Półbuciki do codziennego użytku, z czarnego lub 
bronzow eao boksu, o b ardzo  trwalej gumowej po­
deszwie. C -m a  przystępne wszystkim.

P O Ń C Z O C H Y  I S K A

Fason 9937 18
Męskie półbuciki z  cza rn e g o  boicsu na mocnei 
skórzanej po d eszw ie.W ygo dne i n a d zw yrzn i
trwałe.

P E T  K I

,  Fason 9977-27
Czarnę sznurowane Luclkl z pierw szorzędnego 
boksu na mocnej skórzunej podeszw ie.

I
Z M I E N I A J C I E  j e  c j  D Z I E N N I E.

K R O N I K A S p r a w a  l o m b a r d u

CZW ARTEK

D l i i  1 0

43  M ęczen.
jutro 

S c fi  onjus '.i

Wscnód słońca g. 6.38 

Zachód słońca g. 17.46

jrKłstrze/enia /  Jkiadu Meteoroiogkcz 
Tego U.S.B. w Wilnie.

Z dnia 9 marca 1932 roku.
Ciśni-enl.e śred n ie : 74 2 .
Temperaitura średnia —9.
T em p eratu ra  n a jw y ż sz a : — 5 . 
T em p eratu ra  n a jn iższa : — 10.
Opad w mm 3 ,5 .
W a t r :  p ó łn o cn y .
T en d en c ja : s jln y  spadek, potem  w zrost. 
U w a g i. drobny ofldeg.

ZEBR a w iA I ODCZYTY
- Z a itą d  T-wa Opieki nad zwieizętamj

w W.i’f**e pr'/sj o  p rz y b y c ie  na dorocz­
ne W alne Z ebran ie, m a ją ce  s ię  odbyć w 1 
dniu 12 m arca 1932 r. w  W ie lk ie j S a l; W o je ­
w ód zkiej (M ag d alen y  2 )  o  g od z . 17 (5  po 
p o ł.l

Porządek d n a :  1) Z ag a jen ie , 2 )  W y bór 
p rzew o d n icząceg o , asesorów  i sek retarza , 
3 )  Odozidaniie prot ikófu p op rzed niego W al 
nego Z eb ran ia , 4 ) Sp raw ozd anie Zarządu j 
Komisji, R ew izy jnej, 5 )  U ch w a len ie  budżetu 
n a  1932 r , 6 )  W y b u ry  u zu p ełn ia jące  do Za 
rządu i k o m is ji  R ew iz y jn e j. 7 )  W oln e w nio 
sk i: a )  Zarządu, b )  członków , 83 W oln e
gfosy.

1: v a g a :
1) W  razie n iep rzybycia  d ostatecznej f!o 

ś c i członków  na godz. 17 zeb ran ie  od będ aje 
s ię  regoż dinia o godz. 18 (6  po p c j . )  i bę­
d zie p raw om ocne p rzy  w szeJkiej lo s c j człon 
ków .

2 )  W n io sk i członków , w y m a g a ją ce  u- 
ch w ały  W zln eg o  Z eb ran ia  w  une być zlożo 
ne Zarządow i na 7 dlnii pirzed term in em  W al 
nego Zebrania,

3 ) Sym p atycy  jj g o ś c ie  z głosem  dorad 
cz\m  m ;le w idziani.

AKADEMICKA
— Czwartek tkademick;. W  dniu d ziś je j 

szym  (cz w a rte k  10 b n . l ,  c  god z. 20  ódbę 
d z je  siy w O gnisku  Akad-errtjdcjerr ( W i c 1ka 
241 „V, t c z ó r  S z tu k ."  staran iem  Klubu B łe  
k itn y ch , z '-rspółudZjałem  Kola M uzycznego 
i Sy m p aty kó w . K to szutó w ypoczynku in tg - 
łe k tu d n e g o  i a rty sty cz n y ch  przezyć, nfech 
p rzy jd zie , a u s ły s z y  p oezje, ś p e w , kuplety, 
m uzykę, klingę. A kadcm okiom  w stęp  w olny.

R Ó Ż N E
—  O śf, la d c z .r tje . —  W  ,,D zienniku W i­

leńskim '' z d r. 8 ,3  1932 r, u k azało  s ię  
w zm ianka o z a jść  u na 1 roku Stu djnm  R olni 
czeg o  przed wykładami' pana prof. W iśniew  
sK iego oraz o rezolucji zebran  a studentów  
I roku członków  K Rolników- w sprtiW je po 
w yższego zaiscja.

W o b ec teg o  z.arząd K o ła  Rolników ' o św itd  
cza, [ i  niepraw dą jest, że z eb ran je  uchw ali 
łp  n ie  zo b o w iązy w ać się w ob ec D y rek c ji 
S lu d ju rr R oln iczeg o  wi s p r a w jt  stosunku do 
studentów  żydów . P ow yższą  spraw ę poru­
szy! s t. I R. kol. A nd rzejew ski (k !  B a to r  ja )  
n ie zg!asza/ją< żadnego w niosku, a zazna­
czaj ą c  w yłącznie w łasn e  stan ow isko .

Z arząd Kota Roln ków  S t. U S B  w W iln ie .
—  Że stowarzyszeń ja  Kupców i  P rzem y 

slow ców c h r z e ś c i ja n  w W jln it .  - W o je ­
wódzka K om itet do Spraw ' B e z ro b o cia  orga 
ntzuje w ani u 3  KWóetnia br. lo ter ję  fantow ą 
na rzecz  bezrc botnych .

W  zw iązku z tern Sto w arzyszen ie  w zy­
w a sw oich  członków  a o  o& irciw yw anja fan 
tów , po k tóre  ,zgłaszać sjję będą kw estarki 
Kom itetu

TEATR I MUZYKA
—  „ Y irtu ti M ih ia rf"  —  na P oh u lan ce . —

D ziś, w' czw artek , dm. 10 b m ., o  godz nie 8 
jWt., n iezw ykła sntuka C zyżow skiego pt. „ V ir 
tub M iliU rf'. D ram at ten a u to r p o ś w ę c a  
zasłudze żo łn e rsk je j, przypom  nają^ boha­
tersk ie  czyny p o lsk iego  żołnierza, aż po 
Czas, k jed y  zabrzm iał m arsz tryum falny n.nd 
całym  krajem . Ale tu  C zyżow ski nie zatrzy 
m ał >ię —  poszedł dal epi —  d a ją c  nam obraz 
teraźniejszości; i ju tra .

Ju tr t  w piątek, drT 11 bm . o godzinie 
8  w. ,,Vi,rtuti M jlita it" .

—  Prem jeia „Ich synowej" w Luttii z po 
woefu żału-by przeniesiona na piątek 11 mar 
« a . —  Z rMwodu zgonu śp. Biskuipa B a n -  
durskjfogo T e a tr  L utnia , ze w zględu na cha 
rakter r< zryw kow y —  został zam knięty  na 
przeciąg  trzech  dni. Z ty ch  też  w zględów  
p rtm je ra  w ,-sotej kom edji, „Ich  sy n o w a " A. 
G rz y m a ły -S ied leck ieg o  zosta+zi p rzen iesion a  
na p iątek  d r ia  I I  m a rrs . B ilety  ju ż  zakupio 
ne z da^ą 8 ,3  -  p o zo sta ją  jwiażne na p rem je 
rę p ią tko w ą 1 1 m arca.

— Baśń dla dztecj „Czarodziejskie wrze 
c lo n o  w Lut'1!'. —  W  n a jb liższą  r jcd z je iy  
dnja 13 m arca, o godz. 12 ,30  w  pól. —  od­
będzie s ię  przedstawijeniie d la g rzeczn y ch  
dzfiec- u ro cze j baśnij, ze  śpiew am i i  tańcam i 
pt. ,Czarodzrejsk;:e w rzecio n o " i ..W iesz cz k a  
. iiek“ , tfi w y k o sao iu  uczenijc baletu L ‘dji: 
Wliincgradlzkiej

—  Wskutek nieszczęśliwego wy­
padku, koncert dzisiejszy Kwartetu 
„Pro Musica“ zastał odwołany.

CO GRAJĄ W KINACH?
Heljos — Gajda trojka...
Hollywood —  Czterech z legji
Casino —  Szyb L. 23.
Pan — Ludzje morza.
Stylowy — Miłość żorżety.

WILNO, Rewizji w lombarazie  
przy ul. Biskupie], zarządzona jak 
wiadomo przez władze pronuratorskie 
dobiega końca.

Wyniki lustracji nie są jeszcze za ­
sadniczo zestawione, niemn cj je d n A  
już obecnie można stwierdzić, ż t  me  
znaleziono całego szeregu cennycn  
fantów, o zaginięciu których dotych  
czas me było wiadomem.

Niezależnie od rewizji władze p o ­
licyjne ustalają listy poszkodowa­
nych, zastawy K tó ry c h  nie znalazły 
się w ujawnionym przed kilku dnia­
mi potajemnym składzie! rzekomo za­
ginionych izeczy.

ARESZTOWANIE DYR. JAGODY 
W czoraj aresztowany zostar dyrek­

tor lombardu przy ul. Bisnupiej Jagoda.
Aresztowań :e nastąpiło na skutek 

wyrJku rewizji w lombardzie, o czem 
notujemy powyżej.

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S

Najznakomitsze arcydzieło doby obecnij.  ArcyMrn, kiOry ir.umfalnym pocho­
dem kroczy na ekranach wszystkich stolic świata! Pieśń miłości, tęsknoty i rozpaczy

C A I D A  I  ^  O  | K  A  t  .  ,
w roi. gł czarująca OLGA CZECHOWA, niezrównany H* Sthietow i ait, teatru Stanisławskiego 
Michał Czechow, sp *v y  rosyjskie solowe i chóralne Cudowne melodie. Szalone na­

pięcie, Rzecz d ziej :  się w Rosji. Dodatki cźwięKOwe.
Na 1-szy seans ceny zniżone. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Tźv ul cv «linc
HOLLYWOOD
Mickiewicza.,32 

tel. 15-28

Dziś! W strząsający dram jt na tle martwych obszarów Sahary p. t.
z udziałem W a r n e r a  B a s t e r a  oraz M arn y  
L o y .  N id  program: aktualne dodatki dźwię­

kowe. Ceny znacznie zniżone. Pocz. o godz. 4, 6, 8 i 10.15, w dnie świąt, o godz. 2 cj.
C Z T i f | i C H  Z  L E G I I

DŹWIĘKOWE KINO

C & / I N ®
W1SLKA 41. tai. 18*41

Diiś pi, cu0J stiuuul Najpotęzuicj- SZYB L. 23 Rczyserja Leonard* Butzkowsl ego. 
szy ICO proc. dźwiękowiec pdski J 4  I Ł5 L ,. ilaJ Scenarjusz n* tle powieści Jerzego 
Kossowskiego. W-olach głównych: czarujący amant Jerzy Marc oraz SaSUa Otwid i znakomity 
tenrr opery warszawskie] Adam Oubosr. Muzyka i chór H. WARSA — Prześliczne 
obrazy plenerowe — Mistrzowska gra i przepiękna muzyka — N.d program; Urozmaicone do­
datki dźwiękowe. — Dl. młodzieży dozwolone. — Początek o godz. 4, 6, 8, 1 10.30 w dnie 

świąteczne o gedz. 2 ej. — Na I-szy seajs ceny zniżone.
N astęp ny program! Operetka fi.mrw. ..Rreęz z m lła łilą11______________

Dźwiękowe Kluo

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  M i ł a  s u b l o k a t o r  k a. Por. 

komp. łączności przy D. O. W ar. Wilno, 
F:rlej Eustachy (Gdańska 6) doniósł policji 
ze Pena Nowowiejska, zum, w sąsiednim 
pokoju, SKraóła z biurka pistolet systemu 
„Brownjng" kał. 6,35 686968 z magazyn
k ,em , ładunkami 1 futerałem —  wartoucj 80 
zł. Jak wynika z dotychczasowych docho­
dzeń, Nowowiejska skractziony pistol&t od-i 
dała Koścjukiewiuzowi Piot.owi (W . Stefan 
ska 38y , poczem oboje zbiegą,

—  Zuchwała kradzież mieszkanio­
wa. —  W  nocy z 7 na 8 bm. nieznani 
spraw cy przepźowati sztabę żelazną i 
wy,jol szyby w oknie m eszkan a Biń- 
dziuka Ignacego (Porzeczkow a 5 ) ,  
przedostali się do pukoju i skradli z 
raiezamkniętej szafy i kredensu różną 
garderobę m ęską i dam ską oraz buzu- 
terję. Poszkodow any straty  swe ocenia 
na 1000 zł.

W -lka 42, tel. 5-28

D iśl ifóOhGE BANCRUFT w wielkim 100 proc. 
dźwiękowcu p. t. k U b  7 Ig-. J A O it S ia

Nad program: Konkursowe dźwiękowe dodatki Paramonntu,
I n u a i N S  Piosimy zwrócić uwagę na nisze aparaty dźwiękowe .Klangfilm* (fi E. G ), któie przewyżsiaią 
1 W o j  O ! mną aparaturę swym naturalnym i łagodnym dźwiękiem.

Początek o godz. 2 4, 6, 8 i 10 15. Na 1 szy seans ceny zniżone. Dziś ostatni Jzleńl

Dźwiękowe kino

I I
mu

utro uroczysta premjerz!

—  °HwanPetrowiu cztrająca Liana riald 
i Georg żleksander<

w czatującym filmie karnawałowym o miłości, zdradzie i pięknych kobietach

BAL w OPERZE i

Radio wileńskie
CZWARTEK, DNIA 10 MARCA 1932 R.

Skazani za obrazę Rektora C. 5. B.
SKARGA KASACYJNA ODD U O N A  PR ZEZ SĄD NAJWYŻSZY

Sąd N ajw yższy rozpoznał skargę ka prawił ich za drzwi W ów czas w obro 
sacy jn ą  p rzedstaw cieli żydow skiej cen nie delegacji v/ystąp4a żydowska cen 
traL akadem ickiej, N sensona i Buksm a trala akadem icka w W arszaw ie, wysy 
na, oskarżonych o obrazę J M. rektora ła jąc  na ręce rektora w W 4n'e protest, 
umwersytetu im Stefana B atorego, zredagow any w niegrzecznej fornre. 
T|o spraw y następu jące: Do rektora Rektor, urażony m ierw encją zaskarżył
uniwersytetu im. Stefana B atorego  je j przedstaw icieli, Nisensona i Buks- 
zgłosiła się w swoim czas;e d eleg acja  mana, do Sądu o obrazę władzy. W  
związku studentów żydów w W inne, perw szych  dwóch instancjach  sąao - 
interw enjuiąc w spraw ie podziału fun wych zostali oni skazani na zapłacenie 
duszów, przydzielanych poszczególnym  grzywny po 50  zł. Sąd N ajw yższy, po 
organizacjom  akadem ickim . Rektor, do naradizie, skargę kasacy jną skazanych 
tknięty zachowaniem  się delegatów , wy oddalił

U ,5 8 : S y g n a ł cz a su . 1 2 ,1 0 : Kutnun m e- 
teoro logczn y. 12 ,15 : O dczyt roln iczy z W ar­
szaw y. 1 2 ,35 . P oran ek  sizkolny z W arszaw y . 
15 ,00 : Program  d z ie n n ;. 15 ,05 : K om unikaty 
z W rsz a w y . 1 5 .2 5 : O d czy t dla m atu rzy stó w  
z W arszaw y . 1 5 ,50 . A u d ycja  dla d z je c j z 
W arszaw y . 1 6 ,0 2 : A u d y cja  dla d z je  i :  „ P rzy  
w iązanie ja sk  t fk i"  -  oporAt-danie W ero nik i 
K u b ick je j, lb ,2 0 : L e k c ja  fran cu sk ieg o  z  
W arszaw y . 1 6 ,40 : C odzienny odcinek pow ie 
se jo w y . 1 6 ,50 : M uzyka z płvt. 1 7 ,10 : „Z a­
gadnienie w y ch o w a n a  p o p ra w cz e g o " —  od­
czyt z W arszaw y . 17,35 K on certy  z K ato­
w ic ii z W arszaw y' 18 ,50 Kom . Akad. K o­
ta M isy jn eg o . 1 9 ,0 0 :  „Skrzynka pocztow a 
nr. 192“ —  i j- ty  radjosiuchaczóiw, omówiii W i 
told H ulew icz, dyr. p ro g r. 19 ,2 0  „ Je a n o  i  
w ielogtosow o s ć “ —  p ogad . Nr. 2  z cyklu 
u m u zy k aln ia jący ch  w y gło si prof. M ich ał J ó ­
zefow icz. 1 9 ,40 . Program  na pyąiek 1 2 ,45 : 
2 3 ,0 0 : P ann a Irena flirtu je  d a le j... z patefo- 
nem.

Z A R Z Ą D  S P Ó Ł K I A K C Y JN E J
pc d  f irm ą

„W ileńsk a  Fabryka Drutu I G w oźd zi Sp. Akt.-* w  Wilnie
nmiejszem ziwiadamia pp. ARcjocarjuszów, iż zgcdn e z arb 16 statutu, 
w dniu 22 marca 1932 roku o godzinie 19-ej w lokalu Wileńskiego 
Prywatnego Banku Handlowego w Wilnie przy ulicy Mickiewicza 8, 
odbędzie się Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów .z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu, oraz rachunku strat i zysków 

za rok 1931 i udz.elenie Z.rządow i absołutorjum.
3) Zatwierdzenie prelimmarza wydatków fabryczno-administracyjaych  

na rok 1932.
4) Ustalenie wynagrodzenia dla członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
5) Uprawnienie Zarządu dc nabywania, sprzedawania, wydzierżawia­

nia i obciążaria nieruchomości, należących do Spółki.
6) W ybory Członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
7 )  Wolne wnioski.
Akcjonarjusze, życzący  sobie wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu 

winn; w terminie do godziny 12-ej dnia 15 marca r. b. złożyć w Zarzą­
dzie Spółki (Wilno, Mii kiewićza 8) swoje akcje lub dowody depozytowe  
o złożonych na przechowanie akcjach w instytucjach kredytowyćh (art. 21 
statutu).

Upoważnienia na. prawo głosu w formie listu winny być złożone w 
Zarządzie najpóźniej na trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem, (art, 19 
statutu).

do ktor

Zeldowicz
chor. skórne, wene­
ryczne, nurządów mo­
czowych, od 9—do 1, 

5— 8 wiecz.

DOKTOR
ZELDCWICZOWA

P o irz ta n t mle 
sznanie 3- -4 poko­
je, w śródmieściu, 
z wygoótmi, na pię­
trze. Zgłusz nu do 
ledikcjt te efon. Nr 
223 między godiiuq 

5 — 6.

HieszkanSo
KOBIECE, WENE z 3 I 4 pokoi ?e
IYCZNE NARZĄDÓW wszelkiem wygoił.

Mrr.-zrtu V<"4 nowocz*jnemi, wsniu MOCZOWYCH n,  d0 wy.
od 12—2 I od 4—6 najęci*. Wilno, u1, 
ui. MicMawicza 24. Słowackiego 17

tel 27”. — ---------------- ------------
Mieszkanie

z 3 pokoi 1 ku-hal zAkuszerka
Mtr]* Brzezin* Zwie-elektryctn. niedrogo d a 
rzymec ul. Grodzki wynajęcia Pcdgórna 
27 (Koło Szpital# Z«* *0. 
każnego; Wyd. Zd. 3093
k U t t j - AAAAAAAAAJ

K o s m e t y k a
K u p n o  

s p r z e d a ż

t r » ł» ł? m r m m T 5 li  fT-TTTTTTTTTT-rę rłTl

O f i a r y

I g m ą ł y  a k t a  g m i n n e

Z am iast w jcń ca  na grób J .  E . śp . K s. B i 
skupa D r W ła d y sła w a  B a n a u rsk je g o , nie- 
u z ro jo n eg o  B jsk iip a  frontów  polsU ch ij p a ­
trona k rw aw ej pi jlgrzym ki żołrni erza polskie 
go, iwi dowód hołdu j czci sk ład ; ku otę Zl. 
2 0 0 .— do d y sp o zy cji K om ; fot u U roczysto­
ści Ż ałobnych z p rośb ą  o łask aw e przezna 
ozenie je j  na „el, Z m arłem u Dostojni kow i u- 
m jłow an y  —  T o w a rz y stw o  M ie jsk ich  i M ię 
d zym iastow ych  K om uriikacyj A utobusow ych, 
Sp. Akc.

Z am iast w ieńca na trum nę śp. K s. Bi;sku 
pa Band urskigo Z arząd Kola W ileń sk ieg o

Iliad Foitrpiam. Piaw FishiMll

K. OąlrowskaJ b
(F-ma istnieje od r. 1874)

Wilno, Niemiecka 3, m. 11
rm ,,T T r T łfT fr m r T » T ? łł ł łm » r ł ł ł* » ł ''J '

Z w jązku Rezerw ijstów  1 b. W o jsk o w y c h  skła 
da 25 zł. na tundusz In ijem a K s. B isku p a 
Władysłaiwia Bandurs.kiego.

B ftczyński d la  rodzjny  J  zf. 5 . M  G . dla 
rodziny J .  zl. 1.

I j  “tM .D &
[  | we wszystkich aptekach i 
( f  składach aptecznych znanego 
J ■ środka od odcisków

‘ j Prow. A. PAKA.

n h R I l r J F T  P ia n in o
U n u i l l L  I koncertowe, mało uty 

RdCjOnBineJ wane spueda c się nic
‘i o  s  n  e  i  y  k I dr°2°’ *auł- MichaSL 

le cz n lL z e l  8~ 5’ _
«.<kiJSSii-ijirrssftaŁ.

niem wdobiympunk- 
U f O O ą ^ !  -  .  Dowiedzieć się

I
nall, odświtia, nsnw* m yjPohul.nka Nr, 6
jej skazy i braki, Masaż 
iosmeiyczny iwarsy. 

M.siź ciała, elektrycz-

I I

W II N f). —  W ó jt  gm iny w o rą jeń ak ie j po 
w.iadom:ł  w ła ó z t śledcze, iż z ak t gm in n ych  
z teczk i personalnej skradziono w eksle g w a 
ran cy jn e  na su m ę 3 ,000  zł. oraz umowy za 
w arta Domfędzy zarządem  g m jn y  a U rba­
now iczem  W in cen tym , b. sek w estro to rtm

gm innym , a  obecn ie urzędnikiem  sądu grodz 
k fego . P rzeprow adzone d och od zenie  zdołało 
u sta lić , że kradiżjeż dokonana zosta ła  po 5 
m arca rb, gdyż do tego  dnia je sz cz e  umó­
wią z w eksl »m4 zn a jd ow ała  s .ę  w ak tach  
g m in n y ch . D alsze dochod zenie w toku.

O k ra d ze n ie  kosciota
WILNO —  Do kościoła w Mosa/.u, gm. sów, poczem nfezatrz yniaiij przez nikogo

kozłowskjej (Postawy) wjamali się njewy zbiegli. O kradzieży pov.-jadoiniuno policję,
kryct prawcy, którzy splondiowalj całą która zarzadziła poszukiwania za święto
świątynię, świętokradca zrabowałj 2 komże kradcaml.
i pokrowiec na chorągiew oraz kilka obru- ------

W ła m a n ie  rte s z k o ły  handlow ej
WILNi 1. —  Onegdai w nocy nieznani dfo /aled W  nieznaczita suma gotówki i zna 

sprawcy ookonalj wlar.oir.ia do IokJu  s/1 (Jy  czkj pocztowe, również njedużej wartości 
handlowej, mieszczącej sfę przy ulicy Bisku RabuUe dostali się do lokalu przy p».tno 
f le t 4 , cy dobranego klucza.

Gdy rano służba przystąpiła do sprząta- Badany klucznik stojącv kofo łombaidu i 
nja szkoła oorazu zauważyła wizytę złodziei, połjejanl pełniący służb, w pobliżu nic kon

Kancelaria byra splądrowana do on* zaś kretmgo powiedzieć nie nwglj, gózż „ryty 
szafy f biurko rozbite. cznej nocy nikogo podejrzanego w pobliżu

Zaalarmowano policję { kieruwnjctwo szko gmachu szkoły S e  'auważylj. 
r. Okazało się, że łupem złoczyńców pa- -------

Zu c h w a li bandyci z  ul. B e lir y
DOTYCHCZAS NIE UJĘCI 

W J L N O .  —  Jak już podawaliśmy Dotychczas sprawców tego napadu 
przed k ilK u  dniami, przy ul. Bepny 16 nie zdołano wykryć, 
miał miejsce napna na mieszkanie mier P LIckiewiczowa leży obecnie cho 
tfczego Ucldewicza. ra. W iej mieszkaniu odbyw a ją się kon

Bandycs idołali zrabować zakdwie fiontacje l  przestępcami, co d których
d> zachodzi podejrzenie, iż mogli być

  sprawcami włamania.

Podaje się do wiadomości, że w majątku Landwarowie 
sprzedają się

d z i a ł K i  i e t m s K o w e
położone w miejscowości terenowo urozma.conej pomiędzy 
stacją kolejową i jeziorem z przeznaczoną dla ogólnego użytku 
publiczności plażą z piaszczystym dogodnym dla kąpieli

brzegiem.
Wiadomości udziela adnrnistracja majątku

p̂ AcewmA w  A F L

Sprzedaje się
ny, wyszczuplają :y (pa-okazyjnie jeden ju r ­
nie). Nr.rysk! .H orm r.fgt radjowy 3 lampom v 
na* wedłur, proł. Spuh-aa piąd i jr d t j  ua 
i*. Wypadanie włosów, baterję. Wileńska J2 
łapileź. ludy wid nilne m 5.
dobieranie foimctyków 

n  do każdej cery, Oai, H H H W r C ' .  -  . 
nie zdobycie kosmety- id l% T 8 1 iP

ki racjotuhiej. R U & B lsfc ,

h .'

STANISŁAWA PIECZULA
Wilno, Wileńska 39

poleca wsjy tkitu oszczędnym gospo 
dynlnm i przedsiębic rrom ( ultiernianvtn 
nabycie tanich i zawsze świeżyrh wafli 

—  —  —

Cjdiltrnie od g. 1C isBst a m
ITT rT „ ... ♦
W* ■£j* • *l hmpm*

Qerą
~  f  7fiD tf!rr*  J ł  u P Hi

9 i 10 marca 
przedstawienia

ijpp poprair.a, pi
orat usuwa jmtty 

Gabinet

N o W O O l  W A K T A

Sfó ło z ie ln iA
MF.BLOWA "

powodn żałob 
odwołane.

Kosmetyki 
g  leczniczej
== /. H r y n l e w U s o w e j .  
g  uL WIELKA M  H  i . : J  Dla sprawdzr nej pr t 
g  Prsyj.W £. 19 11 4 -1  T-wo św. Wincz tr «

9 .

L a n d i f a r e w
I Płeniirszz Wileńska Spółka 

Parcelacyjna
■H/jLN .>, MICKIEWICZA 4.

RZEMIEŚLNIKÓW 
CHRZEŚCIJAN

Wilno,* ul. Trocka
Poleca Sz. Kl'jenteli

własne w yroby meblowe
po cenach niskich i na dogodnych

Włj-ri^kafh.
lDIII|i|!lllilllllliiiuU!li!llll!!biil!llltUIHIIIliuiilllliii

5T. Z. P. M t i Paulo rodziny i:
  szkalei na salce ni -
=  *a*a»A. ■■ .  uelonel z tiolpiem d:i--
s  ci 12, 10 i 4 letrun
g  P f l ^ f W  Pawełkiem woi*m> s
=  piuor. Dziatki zzi<i-
=  T rrriT e rłrrłłiiim i nięte i zgtcdniałe —
S  M łn rfj b aL. obr wu i Gpł .=  n . o n a ,  ofj su,adfc£ pr0!,/t
g  czerstwa i zdrowa Ó7i*. d0 ^ dlkc]{ s, .u * *
g  wczyna poszukuje po. pod 1(te, %

m m
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAś

Tekarze
YTTTrTTYTTTTYY

Doktor

Szyrwłndt
8—1 i 4—8. Tel. 67

sadv przy dzfocau z 
szyciem — zna się na 
bielizniarstwie i kra- 
wiecczyznie — acz iwa

łatwy i p ged- — ■ —  
charakter. Odpo- TemwYiTrrrrrrry  

^ e*wiedzi nroszę do Be- SkradzjOn?
i r ń  -*37 ----------- * wojsko* ąrami j u . wydauą ni imię Jana

Choroby skórne,I f   * lf m 4 1/ *  ■* V V* v  *\ V * J

choroby weneryczne, 
skórne i mociGpłciowe. 
Wielka 19,od 9-1 i 3-7.

p f i P i F ^ A i r i i i  Poszukująr y r i & n H i r i t p o j a d y  ochmistrzyni, bylnickiej

L . 0 . p  . P
Brzeskiego, zam. v.- 
wsi Łohowinyg®. Ko- 

nos'. Po
praktyczna, mam świa sławskiego, wya*n« -
dectwa. 
49 m. 9.

Kai waryjska przez P. K. U. Pcsi, 
wy, unieważnia się,

Wydawca Stamwaw Mackiewicz. brukam! t Wydawnictwa „Słowo". Redaktor- w. z. Witold T»tarzy4»a.

$'!""! "  !"< "  ! <!"


